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Zbrodnia listopadowa prani! sadom.
0 0 0 --------------

Perfidna era obrońców p.p.s.
Bohaterem wczorajszego dnia byi żyd osk. Red- 

lid ), który według aktu oskarżenia był jednym 
z przywódców zbrodni mordu listopadowego; do­
wodził on oddziałem bojow ców  na pl. Szczepań­
skim.

Przesunęło wie najpierw przez salę kilkunastu 
świadków, —  samych żydów i to iz najbliższej ro­
dziny osk. Redlicha, którzy „w ykazyw ali11, że 

osk. był w domu i nie brał rzekomo udziału w 
rozruchach.

Kiedy jednak stanął przed Trybunałem św. 
Popiel naoczny, bezstronny i mtełrge-nkny świa­
dek udziału osk. Red-lichia w zbrodni — nawetfeMn 
oskarżony, tak zwykle butny i pewny siebie —  
umilkł. Zbrodnia -stała się zbyt widoczną i jasną!

Prz> sposobności przesłuchiwania sw. Bachryja 
wyszła jeszcze jedna nowa „zasługa" osk. Stań­
czyka; oto, jak się okazało, poseł na Sejm miał 
m-uwę do policjantów, aby się nie opierali sile 
zbrojnej P. P. S. —  bo to rzecz beznadziejna! Zu­
pełni..- podobnie mówiłby, kom. Królikowski i in­
ni wyzwoleńcy, gdyby nn danem było doczekać 
się upragnionego przez nich upadku państwa pol­
skiego. z której to przyczyny, na szczęście przed­
wcześnie, tryumfował już w dniu 6 listopada osk-

Stańczyk i jego towarzysze z P. P. S.
A wrfezcie ordynarny atak obrony P. P.,*S. 'na 

Trybunał, wszczęty przez osławionego p. Heskie­
go, starów ił nowy dowód, jakiego terroru używa­
ją obrońcy, aby zmusić Trybunał do milczenia w 
chwili, gdy zbyt silnie praw da o zbrodni wycho­
dzi na wierzch.

Dodać trzeba, że awabturę rozpoczęła obrona 
P. P. Ś. z p. Heskim na czele o osk. Redlicha. D o­
wodzi to, jak niesumiennie perfidnem jest stano­
wisko P. P. S., która z jednej strony demonstra­
cyjnie „nie podjęła się‘ ‘ obrony Redlicha, „a rów­
nocześnie, dla tego rodzaju osobnika i ptaszka, 
jakim jest osk. Redlich poświęcają obrońcy socja­
listyczni spokój, na rozprawie, a szybkie ukończe­
nie procesu, a więc co najważniejsze, dobro oskar­
żonych, złożonych z robotników.

Dla mas robotniczych, które i tak są już rozgo­
ryczone na nieuczciwą wobec < skarżonych icbot- 
niikćw taktykę obrony P. P. S., —  jest .o nowym 
dowodem, ezych interesów broni właściwie Pol­
ska Pantja Socjalistyczna.

Zyd, osk. Redlich, osk. Stańczyk i osk. Klemen­
siewicz —  są .najważniejsi. Reszta ntoże siedzieć 
i gnić w więzien!a c h !--------------

\,i początku- wczoraj szuj roziprawy przewodniczą­
cy  zawiadomił, -że nadeszły -do niego akta wojskowe. 
Wobec uporczywego żądanjj ze stromy obrony PPS, 
aby akta te odczytywać — -przewod-ni-czą-cy oświad­
czy). że musi naprzód $t-m je prezs-tudj-owae, co bę-

2fi dzieli rozprawy.
dzie wymagało okoł-o jednego tygodmia czasu.

•I-taiMt-ruje to również wyraźne dążenie «e strony o- 
brony PPS, aby proces uniemożliwić i przerwać za 
wszelka -cene.

Zeznania ie . Pietzonki
P pzm  całe przedipołudiiię^zt-.zuają św.iadkotwiie od­

nośnie do osk. Redlicha.
Św. Pieczonka spotkał osk. Redlicha rano 7 listo­

pada. który K-ię przed nim chwalił, -że „aibrychtero- 
wal“ -robotników przez cały dzień i noc. Świadek mó­
wił do osk. Redlicha, że go „robotnicy szukają ii chcą 
głowę mu urwać, wobec czego jtorwmien iść do domu, 
a nie kręcić się po mieście". Ale o-sk. Redlich twier­
dził, że sie nie boi.

6 listopada -.-dyszał -świadek rozmawiających robo­
tników. którzy mówili między sobą, że „Redlich pro­
wadził ich ma straty “.

Przew.: Czy osk. Red-ltoh mówił do świadka, że 
sze łl w dniu b listopada do gen. -Ozikla <z rożkatzem

z P. P. S., że nie wołnó- strzelać?
Św.: Tak.

Straszne podejrzenie u własnych 
współwyznawców..

<P. Sckłhwretter: -Gdzie świadek -słyfzał o tent, że 
tok. -Rcdli-ch za.- trze-Hł śp. Bochenka? 

św.: iNa Kiazirrrierzu. 'Mótwili to żydzi.
-Osik. Redlich -zaczyna za-dawać różne pyita-nia, któ- 

lami chce 'zatuszować fatalne wrażenie zeznań świad­
ka.

Św.: Niech mi pan nie zaw-raca głowy, panie Re- 
dltoh. •

Zeznania św. r.etfilchowei
św. Amalja Redlichow a, żona oskarżonego, zezna­

je. że o godz. pół do 9 rano byl ij-ej mąiż w dom-u.
P-rzew.: W śledztwie zaś mówiła świadek, -że o  go­

dzinie pół do 9 ramo oskarżamy Redlich wyszedł — 
teraz -świadek cofa zeznanie. Ozy -świadek wie, co -ro­
bił -potem o -lk. Redlich?

św.: Wiem. Mówił, że- jedzie aia targowicę.. Około 
godz. 12 pTzys-zła moja -matka (z  ul. Topolowej) i po- 
wiedaiała, że osk. Redlich b y ł przed 11-tą godziną 
-w sklepie -(przy uL Starowiślnej). Matka zabrała mię 
następnie do slebięr ;

Przew: Kiedy świadek widziała męża w dniu 6 li­
stopada?

Św.: Dopiero około godz. pół de 4 popołudniu przy 
szedł do mnie na ulicę Starowiślną i siedział -be-z przer 
wy do godz. 10 wieczór. Portem posizedł do domu spać.

Przew.: Czy świadkowi nie mówił mąż, że się scho­
wał do bramy?

Św.: Tak jest. Miał się schować do Krzysztoforów.

■Przew.: Co -świadek na to. że mówią, że mąż -świad­
ka dowodził oddziałem na placu Szczepańskim?

Św.: To jest nieprawda. Dd 9—1-1 rano był mąż 
w -sklepie -  miie mogę tylko ręczyć, co robił -po 11-ej 
godzinie.

-Następuje -ustalenie, jak .ośs-w. Redlich -był w dniu 
6 Listopada ubrany. Rodzina oskarżonego twierdzi, ;że 
w raglan (!) i w półlbuciki (!). Na -samym końcu świa­
dek pros.i -o głos, i porusza sprawę wczorajszych ze­
znań świadka Juszczaka i afery ? kelnerem Henry­
kiem. który też uisłłował wpłynąć na Juszczaka, aby 
nie zeznawał oibciążająeo. Twierdzi, że kilka- d.ni. te­
rnu -spotkała się z -tym kelnerem i mówiła, że to jest. 
niemożliwe, aby on wysyłał Julszcizaka z cukrem.

Prze w.: A skąd świadek wie o tych -wogóle -spra­
wach?

Św.: Z aktu oskarżenia i z odpisu protokołów (!) 
świadków (!).

Przew,: A skądże świadek miał te odpisy? To jęs,t

niedopu-szcżalne!
Św. miesza s-ię w tlu-maft.źeiim.

P. Heski rozpoczyna awantury
P. Heski zadaje jakigf pytanie świa-ikowi.
Przew.: Pawie obrońco, pan- nie jest obrońcą oSk. 

Redlicha.
P. Heslk-i: Ja any-ślaDm, -ż(j przewodniczący dąży do 

wykrycia- prawdy...

Trybuna! udzieli! nagany 
p. Heskiemu

Frizew-odniLczący wobec tych słów, obrażających 
Trybował, przerwał obrady, -puczem Trybunał udał 
się na naradę, a -następnie przewodniczący ogłosił u- 
chwałę, udzielającą p. Heskiemu -nagany na podstawie 
paragrafu 246, za naruszenie należnego szacunku dla 
Sądu.

ObroneaJ-P. P. 1. oświadcza, że udaje się wobec tej 
uchwały na naradę i prosi o przerwanie rozpraiwy.

-Przew.: Nie przeszkadzam — proszę -wyjść!...
iPo wyjściu o-orońców PiPtS- przewodniczący przer­

wał na 0  rnin-ut rozprawę.
-Po przerwie p. Bogdami imieniem laiwy obrońców 

PPS -składa deklarację, że -przewodniczący rzekomo 
utrudnia rozprawę przez Ograniczanie ( ! )  praw obro­
ny. Dodać trzeba, że pod tym ..protestem- podpisał 
się taikże i p. Schonwetter, o-broń-ca osk. Redlicha, 
który podob-mo „nie należy" do komitetu obrońców
f p s !

P-nzewoiLniczący oświadcza, że mimo -„protestu" 
bedzie nadal śeiśie stał na stanowisku ustawy, a po­
nieważ osik. Redlicha nie browią obrońcy z PPS, wo­
bec tego -p. Heski nie mógł zapytać świadka, odno­
śnie do osk. Redlicha. Dlatego stanowisko siwoje u- 
waża tak o-n, jak i Trybunał za zupełnie uzasadnio­
ne.

Osik.: Redlich żądd, a-by przewodniczący przesłu­
chał je-szłoze jego żonę.

Bezczelne oszczerstwa żydówki
Przew. pnze;shich-uj,e da-lćj jśw. Redlichową. która' 

■twierdzi, że św. Jiuszazak -nie jest godnym zaufania.
św.: To jest Notoryczny (!) oszczerca- i zwykły za­

miatacz -kawiarniaaiy!...
-Przew.: Ale może być uczciwym człowiekiem. W 

wydawaniu zaś sądu trzeba być ostrożnym. Nie ma 
świadek żadnych dowodów, że świadek Juszczak jest 
oszczercą.

Św. milczy.

Ha jedna hemende *•«
św. Goldberger, teść osk. Redlicha, twierdzi, że 

zięć osk. -Redlich, był u niego od godz. 9— 11 rano.
-Przew.: W śledztwie świadek mówił, że to było o 

-godz. 7 rano.
Św.: O 9 rano -zaczęliśmy -pakować sklep, oo się 

balom rabunku.
-Przew.: A -ką-dże to — już -o godz. 9 rano?
Św. milczy.
-Przew.: Co świadek na to, że o godz. 9.15 był osk. 

Redlich na placu Szczepańskim?
Ś-w.: To jest nieprawdą.
Mec. Szurłej: A czemu to świadek tak się pako­

wał?
Św.: Bo — no — już mię -tuzy razy okradli...
Mec. Szuriej: Codziennie zatem ta obawa groziła 

świadkowi, a czemu właśnie 6 listopada .świadek się 
„pakował"?

Św.: Bo w tym dniu s-zło tyle robotników, tyłe po­
licji...
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Mec. Szurlej: Przecież polioji świadek się chyba nie 
ibał?

Św.: No — nie...

Św. Maitziner ‘Karol byl >u GolJbergera o godz. 9 
rano i widział tam odk. Redlicha.

Św. GoWibergerowa, teściowa o-k. Redlicha. ze­
znaje równie*. że osk. Redlich Ibył o godzinie 9 u mich 
w domu ,przy ul. Starowiślnej i pomagał nawet pa­
kować (f) rzeczy. Zięć Ibył u niej do godz. 11-ej. Po- 
teim ibył aż. y o b iid n  i u. Opowia dał, że byl w Krzj szto 
forach i tam krył (!) się (!) przed strzałami. O go*dz. 
12 w południe świadek poczta po córkę na ul. Topolo­
wą. Pozatem świadek 'zeznaje (Zgodnie z zeznaniami 
św. Redlichowej, jak i całej rodziny oak. Redlicha.

Prze*.: Zatem popołudniu przez ityle godzin, nie

Św. opowiada /szczegółowo w o je  sjtoistezeżemia w 
dn. 6 list. Obserwował walkę na rogu ul. Karmelickiej 
z bramy Seminiaąjum żeńsk. W newnei chwili do bra­
my z szablą wszedł osk. Redlich. Stamtąd udał się 
św. na pl. Szczepański. I wtedy zobaczył po raiz dru­
gi osk. Redlicha, który prowadził robotników na auto 
pancerne i wołał do iłich: „Towarzysze! chodźcie ze- 
mną — pancerka i tak strzela ze ślepych nabojów!" 
Osk. Redlich prowadził kilkunastu ludzi uzbrojonych, 
którzy się nawet ociągali. W  tej chwlili pancerka za­
częła jednak strzelać i św. został ranny, a obok niego 
zabity został śp. Malinowski, słuch. Akad. Górn.

Przew.: Go robił osk. Redlich w braunie Semiua- 
ujum?

Św.: Rozmawiał z drugim robotnikiem. Był ze sza­
blą.

Przew.: Gzy gdyby św. nie był zabaw.ył kolo Krzy- 
satiofiorów osik. Redlicha — ozy byłby św. pewny na 
podstawie dawnych spostrzeżeń, że to był osk. Re- 
diliiich?

Św.: Nie. Nie byłbym przysięgał. Ale w Krzyszto- 
forach przypatrzyłem mu się bardzo dobrze. Widzia­
łem go 3 razy. Jest to ten, który tu siedzi (wskazuje 
na oak. Red* cha).

Przew.: Jak osk. Redlic.h był ubrany?

Św. Bachrjj, przód. P. P.. był pod hot. kra.k. w 
kordonie. Opowiada iNzozogótowo o zajściach. Św. 
znalazł się zamknięty |z oddziałem w kamienicy ,przy 
ulicy Garbarskiej. Osk. Zaiją.c przyszedł wtedy z ka­
rabinem do tej kamienicy i iwezwał poliojaintów, aby 
■się poddali, twierdząc, że opór jest niemożliwy, gdyż 
wszyscy są po stronie P. P. S.

Jeszcze o karabinach maszyno­
wych w Kasie Chorych.

iPrzew.: Czy was rewidowano w Domu Robotni­
czym ?

Św.: Tak. Mówiono, że to nas rewidował pos. Stań­
czyk. Miał on nawet do nas mowę, że szkoda się o- 
pierać.

Przew.: Czy ibyły jakie karabiny maszynowe w Do­
min Robotniczym?

Św.: Tak; były dwa wstawione w okna do pod­
wórza.

'Przew.: Co tam jeszcze mówiono?
Św.: Że walką dowodzi oficer legjonowy.
Przew.: A czemu wyście '.-dę poddali?-
Św. Z przestrachu, bo mówiono nam przecież, że 

w całej Polsce nastąpił przewrót.

Nietykalny rewident
Przew.: Gzy św. ipozna wśród oskarżonych tego,

Nowy Jork. (PAT). Przy 34-item gteowamilu na kon­
wencie demokratycznym Mac Adoo zyskał 414 głosy, 
Smits 311, Davis 107. Przy 35htern glosowaniu dele­
gaci stanu Oklahama opuścili Mac Adoo i głosował:

mówiliście o wypadkach .nic ipozatem, jak tylko to, 
że osk. Redlich krył się w Ki zystetatorach?

Św.: Nic.

Na targowice poszedł, w raglanie 
i półbucikach

Przew.: To dziwne!... A jak osk. Redlich był
ubrany?

Św.: W raglanie (!) i w półbucikach (!).
Przew.: Właśnie w tym dmiiu? Bo zwyczajnie to 

■chodził ma targowicę w wysokich butach...

Św. Franc. Gołda spotkał o godz. 11.15 os/k. Redli- 
oha, jaik niósł rannego.

Przew.: A jak był ubrany?
Św.: W kurtkę. Z całą pewnością — w kurtkę.

na senartiora- Ovema, Sądizą, że Mac Adoo. otrzymał już 
maijwięjkszą ilość głosów, jaką mógł na sobie skupić 
i że przy dalszych głosowaniach będzie tracił głosy . 
Przypuszczają, że w tym wypadku będzie on tracił

głosy na nzecz senatora Ralwtona,
W AMERYCE PANUJE Z TEGO POWODU WIEL­

KIE NAPRĘŻENIE.
Npwy Jork. (PAT). Wielkie naprężenie, z jakiem 

Ameryka oczekuje wyniku głodowania, na. komy encie 
demoikratyoznym, wyrasta. O północy posiedzenie kon 
wemtu znowu odroczono, bez rezultatu.

SZANSE MAC ADOO SPADAJĄ.
Nowy Jork. (PAT). Głosowania na konwencie de­

mokratycznym nie dają. rezultatów. Podczas- 36-go 
glosowania Mac Adoo otrzymał 418 głosów, Smith 
323, Dawis 12b głosów.

Waszyngton. (PAT). Na konwencie demakratycz- 
nym 37-me głosowanie nie doptroy adzśło jeszcze do 
ostatecznego wyznaczenia kandydata na prezydenta.

(Kiangiresy partyjne wyznaczają kandydata na. pre­
zydenta większością dwóch trzecich. Przyip. Red.).

M m  wystawa St. l i n .  ii 1. 1 0
Londyn. (AW). Kougires Stanów Zjedn/ocizonych 

przyjął wniosek o urządzeniu w rotku 1930 wystawy, 
której rozmiary i sposób urządzenia maiją przewyż­
szyć obecną wystawę angielską w Wemibley.

Przed konferencją w  Londynie
Londyn. (AW). Konferencja londyńska trwać bę- 

dzie tydzień i odbędzie się w dwóch stadjach. W 
pierwszem stadjmm obrady poświęcone będą S{K>90bo 
w.i wprowadzenia w życie projektu rzeczoznawców. 
W drugi em stadjum będzie o statecznie uregułoany 
udział delegatów niemieckich. Dopiero w toku kon­
ferencji zapadnie postanowienie, czy do Niemiec wy­

stosowane będzie zaproszenie ogól., czy też zaproszeni 
zostaną imiennie Konclerz i minister spraw zagranicz­
nych.

M m  przywilejów ilu  Rosji r .
na Łotwie i w Estonji.

Ryga. (AW). Pisma donoszą o mayąicem nastąpić 
■wkrótce zniesieniu wszystkich dotychczasowych przy 
willejów handlowych, z jakich korzystała Rcsja so- 
wCectoa na Łotwie i w Estonji. Taryfy towarowe na 
.kolejach ta-amsytorwyoh dla towarów .rosyjskich zasta­
ną przystosowane do stawek obowiązujących ogólnie 
pod względem opłat szipiiohleirzoiwyoh. Re - ja. sowiecka 
będzie traktowani^ na równi z firmami krajowemu.

Przyjaźń miedzy Japonia a M a .
Ryga. (AW). PrzcdstaiwiiicM dyplomatyczny Japonji 

w  Rydze wystąpił z inicjatywą zawarcia układu przy­
jaźni i urnowy handlowej między Łotwą a Japonją.

Zdrowy pogląd Si. Zjednoczonym  ̂na św ięty
nie uległ zmianie.

Waszyngton. (PAT). Biały Dom wydał oświadcze­
nie abwiesizczające, że amerykański pogląd na Sowie­
ty pozostaje niiezmiieniohy.

Belgrad. (AW). Prokunatorja w Zagrzebiu otrzy­
mała wmiioseik wystąpienia, przeciwko Radiczowi i je-- 
.gio współpracownikom. Materjał, na jakim ma być 
opamte oskarżenie, jest bardzo obszerny. Zawiera, on 
przemówienia Radieza i członków partji.w których ten 

występuje przeciwko jedności S. H. S., dowody kon­
taktu z komiiitetem macedońskim, dążącym do uwio1- 
uiemia Macedioniji. szereg dowodów przekna>-izenia usta 
iwy prasowej itd. Obwinieni są oni o  zdradę kralju i 
■szereg przestępstw.

REGULACJA RENU.
Berlin. (AW). Międizysiojus)gnioza komisja niadreń- 

sfca portaireowiła przeprowadzić regtiiację Renu mię­
dzy Bazyleą a Strasburgiem na wspólny koszt. Obe­
cnie zatwierdzono plan tej regulacji, której koszta 
wynoszą 48 milj. mairek ak.

JEDYNA RADA.
Znakomity lekarz Neuisser, IktÓTy nie należał do u- 

■przejmycih i nie tobi! długich rozmów, opowiada, że 
potsiadał kiedyś pacjentkę, która nie dawała mu dojść 
do słowa.

'Zirytowany Neusser rzekł tedy do niej:
—Niech mi pani pokaże język!
A gdy pacjentka uczyniła- to, dodał:
— A teraz niech pani tak długo siedzi z wycią­

gniętym językiem, dopóki ja nie skończę mówić!
(Matin).

Zeznania św. Tadeusza Popiela
Św. Tatt. Popiel, słuch. Akad. Górn., członek SS8. Przew.: Oo św. widział odnośnie cło osik. Redlicha7

Osk. Redlich rceczywlScie podburz*! 
robotników do walki.

Przew.: Ozy św. pozuał po rysach teg'o osobnika.

Św.: W wysokie buty i kurtkę.

Zeznania św. Bachryja

Św. Zofja Sowia — n.ic nie wie. odnośnie do osk. 
Batki. Na tem dzrsiojsaa rozprawę przew. przerwał

KI. Hr.

Zacięta walka o kandydata demokratycznego
na prezydenta St. Zjednoczonych.

37 głosów nie dało rezultatu.

że to jest żyd?
Św.: Tak jest.
Osk. Redlich: Ozy się śiw. nie myli?
Św.: Nie — panie Redlich!
■Osk. Redlich: Mogłem oo najwyżej powiedzieć: nie 

idźcie dalej — bo nie ma îe rozkazu
P. Sohónwetter: Ozy św. poanaje osik. Redlicha z 

całą pewnością?
św.: Tak jest — z całą pcw tośoią.
iZezmamia św. Popieła 'wywarły silne wrażenie na 

sali, gdyż rzuciły one niewątpliwie decydujące świa- 
ttona rolę o9k. Redlicha w czasie zbrodni listopado­
wej.

iPo przerwie przesłuchany został św. Trzaslkalski 
(w sprawie osk. Rajtarowa. który cofa zeznanie zło­
żone w  .śledztwie.

Św. 'Starowslka Kat. i Marcela Ambrmińsfca (w
sprawie o.-k. Bomlby) .usiłuje wykazać niewinność 
osk. Bomby.

Św. Barykówna, narzeczona osk. Li-towczenki: osk. 
:był ti niej przez całą noc z 6 na 7 list. ale nic jej 
nie opowiadał, co robił przez Ubiegły dzień. t. j. w 
dniu 6 lis*

kto rewidował was w Domu Robotniczym?
Św.: (przegląda oskarżonych). To jest .ten (wska­

zuje ma otk. Stańczyka).
Wśród obrońców ogromne poruiszeoie. P. Heski: 

na tego innego pokazuje —
Św.: Nie. — panie obrońco! —  To ten, na iktórego 

wskazałem. (Wskazuje na oskarżonego Stańczyka).
Również i zeziuairtia tego świadka wywołały wśród 

obrońców P. P. S. wielką konsternację.

św.: Wysowicz (w sprawie osik. Rokity): osk. opo­
wiadał to. że strzelał z karabinu.

Osk. Kohuta zaprzeczam.

Św.: Stachurski spotkał na ulicy Karmelickiej osk. 
Kiulutę. który twierdził, że „strzelał, jak pierony!". 

•

Św. Bednarski dostał od oskarżonego Batki bu­
dzik, który sprzedał następnie żydowi za 3 miljony. 
■i pieniądze potem oddał oak. Baitce. Budzik ten był. 
jak wiadomo, skradziony w hot. ikirak.
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Ustawy kresowe.
(w.ś.). Znów stoimy w obec doniosłego zwrotu 

w haszem życiu państwewem. Zasada rządów w 
Polsce polskiej w iększości ma doznać dalszego 
rozszerzenia i u gruntów ania. Stać się to ma na tle
zagadnienia kresów wschodnich.

Po dokonaniu sanacji skarbu wysunęły się z 
kolei na powierzchnię naszego życia politycznego 
3 główne zagadnienia: sprawa kresów, sprawa u- 
stroju samorządu oraz kwestja przesilenia gospo­
darczego.

Z tych trzech zagadnień w tej chwili dojrzało 
do rozstrzygmenia zagadnienie kresowe. Ma ono
naszem zdaniem, dwie strony: stronę administra­
cyjną i stronę polityczną. Strona administracyjna 
niewątpliwie w ażniejsza, o ile chodzi o same kre­
sy wschodnie, polega na przywróceniu ładu admini 
stracyjnego i autorytetu polskiej władzy pań­
stwowej na kresach, Sprawa ta należy z natury 
rzeczy przedewszysłkiem do Rządu, jako 
zwierzchnika władz administracyjnych w Pań­
stwie. Otóż ostatnie jego zarządzenia przeciwdto 
bandytyzmowi, zwłaszcza wezwanie do współ­
działania wojska, dały doskonały wynik, jak wie­
m y o  tcm z oświadczenia min. spraw wojskowych 
Sikorskiego w Sejmie —  a w ięć i zaświadczyły, 
że wszedł on stanowczo na drogę przywrócenia 
piirządku na ziemiach wschodnich. Tego samego 
dowodzą te punkty żądana eh przez Rząd pełno­
m ocnictw, które się odnoszą do uporządkowania 
administracji na Kresach.

Takby się przedstawiała podstawowa jedna 
strona zagadnienia kresowego, strona administra­
cyjna. Ale pozostawała jeszcze strona polityczna, 
polegająca na uregulowaniu stosunków narodo­
wościowych ziem wschodnich, o tyle mająca na­
wet ważniejsze znaczenie od pierwszej, że sposób 
je j uregulowania był sporny dla samych polskich 
sironnictw'. \ie ulega zaś wątpliwości, że wszel­
kie załatwienie tej sprawy zwykłą większością 
głosów  w- Sejmi" bez kompromisu byłoby zarze­
wiem walki partyjnej wśród polskiego 'społeczeń­
stwa na terenie, gdzie front polski winien być jak 
najbardziej jednolity. Obecnie obaw7a taka nie ist­
nieje. Na komisji rzeczoznawców7 do spraw kreso­
w ych. w ..skład której wwhodzili tacy wybitni 
przedstawiciele obu kierunków7 naszego Sejmu, 
jak z jednej s-1 inny poseł Stanisław Grabski, a z 
drugiej poseł Stanisław7 Thugutt, doszło do kom­
promisu, owocem  którego są trzy doniosłe pro­
jekty ustaw: l ) jo języku w administracji i samo- 
i ządach, 2 o języku w sądownictwie, urzędach 
prokuratorskich i notarjacie, 3) o szkolnictwie dla 
mniejszości.

Projekty powyższe regulują zagadnienie mniej­
szościowe w punktach najważniejszych. Cechuje 
je  daleko posunięty liberalizm przy silnem uwzglę 
dnieniu momentu ogólnopaństwowego. W  grani­
cach tych ustaw zagadnienie mniejszości narodo­
wość iowycli na wschodzie zostaje w zakresie usta 
wodawstwa załatwionem ostatecznie.

Nie będziemy w tej chwili omawiać szczegółów  
w m ieiń on ych  projektów , gdyż zajęłoby to nam 
zbyt wiele miejsca. Analizę szczegółową wypad­
nie przeprowadzić później.

V tej chwili rzeczą główną jest zdanie sobie 
sprawy z icli znaczenia politycznego. Mają one 
znaczenia ze względu na zagranicę, ale głównym 
;eśt walor, jednom yślnego uchwalenia tych ustaw 
dla stosunków7 wewnętrznych. Gdy to bowiem na­
stąpi, gdy wszystkie polskie stronnictwa będą za 
‘/ustawami kresoweani głosować, to front narodo­
w y zostanie znakomicie wzmocniony. Równocze­
śnie zaś ustaloną zostanie ostatecznie zasada bu­
downictwa Państwa Polskiego, jako jedne litego 
organizmu narodowego. Wymienione bowiem u- 
stawy kresowe traktując Państwo jako całość, 
zrywają w  zupełności z pokutującemi jeszcze tu 
i ówdzie reminiscencjami federalistycznemi, co 

z drugiej Strony nie przeszkadza uznaniu odręb­
nych właściwości poszczególnych części R zeczy­
pospolitej.

Na tern właśnie polega obecnie dokonywująco 
się uregulowanie zagadnienia kresowego, że daje 
możność żjjcia i rozwoju odrębnościom kultural­
nym  bez naruszenia narodowrego polski ego cha­
rakteru Państwa. Ponieważ omawiane dziś usta­
w y  kresowe czynią zadość tak sformułowanym 
postulatom, a dochodzą do skutku za jednomyśl­
ną wolą wszystkich polskich stronnictw —  u- 
oh wale nie ich jest doniosłem taktem w naszem 
fwcśu państw owem. Jest też nowem stwierdze­
niem żywmtnośei narodu naszego na drodze osią­
gania mocarstw7owy7ch celów Polski.

Warszawa. (AW). gKrurjtr Poranny” dokonał sze- 
Tegu wywiadów z przedstawicielami klubów w spra­
wie ich stosunku do ustaw językowych i pełnomoc­
nictw.

Rasit jest za udzieleniem TzaiOcwi ipełnomocniictw
w ścisłym zakresie sanacji skarbu. Uchwalono wy­
powiedzieć się za ustawą językową. 0 ilefoy kluby 
zgłosiły poprawki ,jPiest zastrzega sobie -wolną rękę.

Wyzwolenie podobnie jak Piast głosować będzie za 
ustawą z zastrzeżeniem poprawek o ile zgłoszą je 
inne kłułby. W sprawie pełnomocnictw7 ,kluto glosować 
‘będzie za niemi, zgłosi jednak szereg poprawek mię­
dzy inne mi przeciwko zniesieniu ministerstwa robót 
fffliblicznyah i zmian terytorialnych województw

wchodnich. Ponadto Wyzwolenie omawiało sprawę 
rezygnacji Poniatowskiego ze stanowiska wicemar­
szałka. W tajnem głosowaniu uchwalono rezygnacji 
nie przyjmować.

Przedstawiciele mniejszości po wspólnej naradzie 
uchwalili w stosunku do ustaw językowych stosować 
taiktj kę opozycyfna- 

Ktaby prawicowe Z. L. N., Ch. N., Ch. D. postano­
wiły glosować za projektem ustaw językowych, o ile 
do tekstu rządowego nie będą. wprowadzone żadne 
poprawki.

N. P. R. jest za projektem rządu. 
fW P. S. zgłosi do ustaw językowych szereg .popra­

wek, od których przyjęcia uzależnia swe stanowisko.

Obrady nad ustawami kresowemi
Warszawa, 3 lipea. (Tel. Wł.). Na dzi-iejszem po­

siedzeniu Komisji Konstytucyjnej, pod przewodnic­
twem pas. Głąbańiskiego (Z. L. N.) w obecności panów 
Ministra spraw wewnętrznych, Ministra oświaty, wi­
ceministra spraw wewnętrznych i wicem, sprawiedl. 
podjęto debaty n^Kustawamiii dla kresów7, zmierzają- 
cemi do rozwiązania najbardziej palących spraw 
mn i,ejs z ości naro dowy-eh.

Ustawę o języku państwowyui w administracji re­
ferował pos. Thugiuitit (Wyzw.), który zaznaczył, że 
przedłożony projekt, odpowiada minimum żądań 
mniejszości i powinien być uchwalony w wzunemu 
przedłożenia rządowego bez zmian, wprowadzenie 
bowiem poprawek moiże wogóle uniemożliwić uchwa­
lenie projektów, będących znacznym krokiem na­
przód w kierunku unormowania współżycia na Kre­
sach.

Pos. Daszyński (soc.) wypowiedział się w zasadzie 
iza autoulorrlją teryitioirjaln|ą dla mniej *z łścd narodo­
wych, upatrując jednak w przedłożonych ustawach 
pierwszy krok do zrealizowania swego celu, oświad­
cz nrowoa, że klub jego będzie głosował za projek­
tami. W-końcu postawił wniosek o odesłanie .projektu 
w sprawach isz-kolnyc-h do Komisji oświatowej.

Bo-s. Kieanniłk (Piast) ref et'owa ł projekt ustawy o ję­
zyku urzędowym w sądach i oświadczył, że projekt 
ten idzie dalej, niż przewiduje Po Konstytucja i obo­
wiązujące nais .traktaty. Referent wypowiedział » ę  
przeciw możliwości jakichkolwiek zmian.

P'0ls-. St. Grabski (Z. L. -N.) referował projekt usta­
wy o organizacji szkolnictwa na kresach. .Mówca 
podniósł, że uczestnicy narad dla spraw kresowych, 
którzy współdziałali przy opracowaniu tych ustaw, 
nie reprezentowali swych stronnictw, lecz każdy 
swe zdanie osobiste — wynik mimo to był zgodny. 
Pewien kompromis polegał na odrzuceniu sporu, o 
doktrynę: ozy Polska ma być państwem narodowem,

Ustawę o pełnomocnictwach
rozpatrują Komisje sejmowe.

Warszawa, 3 lipea. (Tel. wł.). Na dzkiejsizem współ 
nem posiedzeniu sejmowych fcomitsyj: budżetowej i 
skarbowej przystąpiono doi rozpatrywania -projektu 
ustawy o t. ziw. pehioanocniilctiwiaich.

Projekt ustawy referował pos. Chaciński (Oh. D.), 
który izatacai przyjęcie uetaiwy, gdyż sanacja nfe jeis.t 
jeszcze ugmuntowana i należy dać Rządowi możność 
osiągnięcia lówiuowąga budżetowiej.

P. Plremj. Grabski poiJmfiósł, że sprawa równowagi 
budżetowej wymaga. db^cnie jeszcze więcej uwagi ’r 
wysiłku. Rząd musi mieć pełniamiocniictwa do prze.pno 
wadzenia dalszych oszczędności. Rząd nie domaga 
się -już zwiększenia podatków, gdyż są one; dostatecz­
nie wysokie. Budżety w najbliższych miesiącach na­
stręczają wiieile kłopotów. Podatki mogą nie wpływać 
w  przepisanej 'wysokości. Np. podatek dochodowy za­
wodzi a dłużników będzli-e można; nacisnąć dopiero w 
listopadzie.

(Załatwienie pumiktn 1. art. I. odroczono do czasu, 
w  -którym Riząd przedstawi szczegółowy materjał w 
■tej sprawie Punkt ten daje Rządowi- p ełnomion-niełwa 
•w kierunku pnzemoazeuia i  wyłąi zania agend władz 
centralnych, zniesienia Mdn. robót puibl. oraz uregu­
lowania kompetencji poszczególnych wałdiz i urzędów 
wykonawczych.

Piunfct 2 art. I-go, upowa lulający Rząd do zorgani­
zowania samodzielnych gospodarczo wzgl. i prawnie 
przedsiębiorstw dla eksploatacji kolei i lasów państw, 
przyjęto z poprawką, w myśl której nie można na 
stałe obciążać ich majątków.

Następnie przyjęto punkt 3. aut. I. dozwalający na 
wprowadzenie zmian w ustroju Prokura,torjj gen. i 
punkt 4. dozwalający na zmianę ustroju terytorialne-

czy uarodowościowem. Wszyscy zgodnie stanęli na 
stanowisku, że w Rzeczypospolitej niema Ludów pod- 
bityitych, są natomiast obszary z ludnością miesza­
ną. Rząd uznał, że interes Państwa Polskiego każe 
przyuczać do wisipólnego pożycia różnie nan ouowości 
i stąd zasada, u trak wiza eji.

Co do sizkioLniictiwai, to d/zieci polski eh, które baiwią 
się z dziećmi ruiskfemiL ozy białanuskiemi, nde należy 
umieszczać w osobnej szokle. Jakkolwiek z uitraikwi- 
:zaqji są duże trudności pedagogicznie, to jednak pe- 
dagogja musi dostosować swe metody do celu wycho- 
u ania obywatelskiego. Mówca sprzeciwia się wniosko 
wi pas-, Daszyńskiege, odesłanie bowiem ustawy do 
Kamiiisji oświatowej byłoby rówtne puzymjjunndej pół­
rocznej zwłoce a Polsce nie idzte o gest, lecz o fak­
tyczne załatwienie sprawy.

Ras. Giiinbuum (koło żyd.) w imieniu wszystkich 
mniejs-zości nauacL oświaidiazył się przeciw projekto­
wanym ustawom.

Wniosek posła Daszyńskiego odrzucono-. ^
W dalszej dyskusji pos;. Ghrucki (ukr.) zakwestjono 

wał szczerość zam‘orze*ń Rządu. Uważa, że Rządowi 
przyświeca „szatański zamiar wyrcołaniia prowoka­
cji (?) oraz tyrańskiegoi jqj zniszczenia (?). Mowica od- 
ozytiąje (!!) długi elataomat, naszpikowany wyrazami 
jątrzącemi i obelżywemii, wskutek czego przewodni­
czący musiał goi energicBnie upomnieć, że powinien 
ipr.zemaiwiać rzeczowo i motywoiwać swe wywody a 
nie odczytywać obelżywych wykrzykników.

W dalszej dyskusji zaJb'eirali głos: p. Min. Mikla­
szewski, pos. Reich (ki. żyd.), Taraszkiewicz (Biał.), 
Sohireiber (kolo żyd.), Uitta (uiem-iec.) oraz GrLnbaum 
(koło żyd.). Wkoń-cu poseł Tarasaldewiioz postawił 
wniosek o przejście nad rrojektem do porządku.

Wodorek ten odrzucono wszystkiemu głosuur prze­
ciw gołsom mniejszości narodowych.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro. ‘

go w województwach wschodnich i zmniejszenie icn 
liczby. Co do tej ostatniej sprawy p. Premjer wyja­
śnił, że zmiany te mają wyłącznie na celu wprowa­
dzenie oszczędności, a pozbawione są jakiegokolwiek 
znaczenia politycznego.

Z Sejmu.
LEWICA MIERZĄC W MINISTRA M1KLASZE W- 
SKIiEGO OBALILA WiICEMIiNliSTRA ŁOPUSZAŃ­

SKIEGO.
Warsząwa, 3 lipea. (Tel. 'Wł.). Na dzisiejszem po­

siedzeniu Sejmu toczyła się dalsza- dyskusja nad bud­
żetem Min. oświaty. Pos. Priłuckij (żyd.) oświadczył, 
że glosować będzie przeciw budżetowi „wyzysku i u- 
ofeku“ ( !  ! )  i wniósł o skreślenie wydatków Min. o- 
■raz pozycje na .szkolnictwo po-wsz. rozbić na 2 części 
tak, aiby szkolnictwo żydowskie otrzymało 35 mil jo­
nów złe tych.

Pos. Kornecki (Zw. L. N.) w bardzo rzeczowym 
przemówieniu omówił krytycznie niektóre strony o- 
światy publicznej a następnie poleimzował trafnie 
z prżedstawLCielami mniejszości narodowych.

;Po przemówieniach pos. Potoczika (Piast.) oraz re­
ferenta ‘budżetu, po?'. Rymara (Zw. L. N.) przystąpio­
no do głosowania.

Wniosek pos. N-or-iokiego (Wyzwól, o skreślenie 
funduszu uposażeniom ego u kemimi&tira, otrzymał 3 
Głosy większości (163 za, 160 przeciw). Tak więc 
tylko dzięki przypadkowemu zdekompletowaniu sali 
udało się lewicy, mierzącej w  p. 'Min. Miklaszewskie­
go, obalić w icemunistra p. Lopuszańsiktego. Wywoła­
ło to — rzecz prosta — ironiczne uwagi w kolach 
poselskich, nawet na lewicy.

Wnioski demonstracyjne, wymierzane przeciw oso­
bie p. Ministra oświaty w głosowaniu upadły a cały 
budżet przyjęto z drobne;ni zmianami.
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Uchwały Rady Ministrów.
Warszawa. 2 liipca. (PAT). 'Rada Ministrów na .po­

siedzeniu 2 lipca !br. powzięła następujące uchwały:
jl) projekt ustawy o prawtorjuim budżetowem Tym 

czasowego Wydziału Samorządowego we Lwowie:
2) Rozporządzenie o wyłączeniu gminy Rożnów z 

powiatu politycznego Sniatyn i wcielenie 'do powiatu 
poi ityczii ego kosso wB'kieg’0:

3) rozporządzenie o uregulowaniu pod względem 
prawnym granie powiatu warszawskiego:

41 rozporządzenie o przyłączeniu gminy wiejsikiiej
 o o o

Warszawa, 2 liipca. (RAT). Jak się dowiadujemy 
apel wystosowany do społeczeństwa przez 'Komitet 
sprowadzenia zwłok Henryka Sienkiewicza do kraju 
nie pozostał bez eha.

P Seweryn Staniszewski zaofiarował się po przy­
byciu zwłok do Warszawy zająć się swoim kosztem 
catkowitemi ceremomjami pogrzebowemu Z podobną 
ofertą zwrócił się do 'Komitetu i właściciel przedsię­
biorstwa pogrzebowego ip. Lopaoki, izatś firma trans­
portowa „Winwicht“ oddała do dyspozycji Komite­
towi bezimtereso wirie cały aparat swej organizacji 
komunikacyjnej.

.Zwana 'ze solidności Polska budowlana spółka ak­
cyjna podjęła się bezpłatnego wykonania robót oko­
ło krypty sienkiewiczowskiej w podziemiach katedry

lazła zupełnie przypadkowo dirukarnuę komunistycz­
ną w mieszkaniu niejakiego Bieli, na kolonji ..Dzie­
wiątej “ pod Gołonogiem.

Po wkroczeniu do winętrza. oczom przybyłych .przed 
stawił Mię widok niezwykły, ujrzano bowiem

ręczną drukarnię pospieszną najnowszego typu, 
na której właśnie, niejaki Aleksander Kopeć z Ksa­
wery. drukował świeże odezwy.

Po przeprowadzeniu siz/ezegótowej rewizji 'w calem 
mieszkailiiiu, znaleziono kilkaset .kilogramów gotowych 
odezw, afiszy i innej bibuły, dużo papieru zapasowe­
go, archiwum komunistyczne, no i wspomnianą dru­
karnię, wyposażoną w duży zapas czcionek, farb itip. 
rzeczy.

Drukarnia ta jest

najnowszym wynalazkiem, niezwykle nadającym się 
do konspiracyjnej roboty,

nie wymaga ibowiem maszyn. i zc względu na rozmia­
ry łatwo można ją ukryć lub przeniosło.

.Wykrycie 'drukarni 'tak skonsternowało obydwu 
komunistów, iż dłuższy czas żaden z nich nie mógł 
słowa wydobyć, wreszcie Biela począł płakać.

Wogóle Zagłębie okazało się niewdzięcznym grun-

Demece do gminy miejskiej Zabtotów w  powiecie 
Stiiatyn;

5) rozporządzenie o państwowej pomocy lekarskiej 
dla fnnikojonarjnszy państwowych kolei żel., ich ro­
dzin oraz emerytów;

6) rozporządzenie o państwowej pomocy lekarskiej 
(lla funkcjoitairjuszy państwowych, sędziów i proku­
ratorów oraz ich rodzin i emerytów;

7) statut organizacyjny ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

wedle projektu inż. arcbiitekty Konstantego Jakimo­
wicza, który swój talent oddał na usługi publicznej 
sprawy.

P. Kazimierz Błażewicz podjął się uskutecznić ho­
norowe składanie wszelkich druków 'Komitetu, któ­
re wykonuje ściśle po cenie kosztu drukarnia Fran­
ciszka. 'Orzechowskiego, zaś ,Informacja Prasowa Pol­
ska" doręczenia redakcjom pism odezw 'komitetu.

'Ofiary pieniężne poczynają również napływać. Są­
dząc iz tych objawów, Komitet żywi nadzieję, że wy­
datna ofiarność społeczeństwa pozwoli mu nietylko 
godnie urządzić obchód pogrzebowy, lecz także ze­
brać fundusze na fundację, związaną z imieniem Sien­
kiewicza.

tern dla naszych bolszewików, którzy olbrzymią ilość 
pracy i energji. a jeszcze więcej pieniędzy wydają 
bez najmniejszego rezultatu.

 o-----

Program k o n f m r j i  Malej Eofenty
w Pradze.

Praga. 2 lipca. (PAT). Czeskie ibiuro prasowe dono­
si: Konferencja państw, małej ententy odbędizde się 
w dniach 11, .12 i 13 ib.m. iw Pradze. 'Na konferencji 
reprezentować ibędzie Jiugosławję minister spraw za­
graniczny cii, 'Niinjcić, Rumunję minister spraw zagr.. 
Duca. Przedmiotem obrad konferencji będą bieżące 
zagadnienia polityki międzynarodowej, stosunki człon 
ków małej ententy do sąsiadów, sprawa sanacji fi­
nansów lAusItrji i Węgier, ponadto wszelkie kwest je, 
znajdujące się na porządku dziennym najbliższej sesji 
Ligi Narodów, zwłaszcza kwest ja kontroli wojskowej, 
kwestja paktu rozbrojeniowego i pa.ktu o wzajemnej 
pomocy, wreszcie kwestje, stojące w związku z przy­
szłe m i rokowaniami międzynarodowemi w sprawie re­
paracji.

Prof. Stroński u Herriofa
Paryż. 2 lipca. (PAT). Prof. po-s. iStroński przybył 

tai dziś, -wracając- z Ljonu, gdzie uczestniczył w kon­
gresie przyjaciół .Ligi Narodów i był dizić. przyjęty 
przez prezydenta 'ministrów Herriota i ministra spraw 
zagranicznych.

Rozstrzelanie i t a p i i g o  bandyty
w Nieświeżu.

Warszawa, 2 lipca. (PAT). (Sąd doraźny w Nieświe­
żu wyrokiem z dnia 30 czerwca b. r. skazał Sergisza 
Kisiela, lat 22, kawalera, mieszkańca wisi Mies-iewi­
eże na kairę śmierci przez rozstrzelanie. Kisiel, który 
w październiku r. ub. skazany został wyrokiem sądu 
doraźnego na 15 lat ciężkiego więzienia za usiłowa­
nie podpalenia w roku bieżącym zibieig-l z więzienia 
a ścigany przez policjantów rzucił na nich w zamia­
rze zabójstwa granat ręcizny. który jednak nie eks­
plodował. 'Skazany miał nadto przy sobie nabity ka­
rabin. Pan Prezydent Rzeczypospolitej prośbę o uła­
skawienie odrzucił. Wyrok wykonano.

PAMIĄTKI PO SŁAWNYCH POLAKACH.

Zniszczenie pamiątki po Mickiewiczu
Z Karlsbadu otrzymuje „Ozas“  od jednego z 

kuracjuszów następującą wiadomość:
Może publiczność polską 'zainteresuje fakt, że dom, 

w którym tu ongi mieszkał Mickiewicz, 'został 'zbu­
rzony i że znikła tablica pamiątkowa .na nim umiesz­
czona. Został tylko (nieładny) ipomniezek z ir. 1897 
z napisem excełlemtilssiimus poeta Polorriae w sąsiedz­
twie KOrnera i 'Schillera: a w czytelni fcurhansn zo­
stały dwie obecnie .już próżne szafy, z których wkrót­
ce zniknie napis .jMiokiewiczsSammlung“ . a co do 
których nikt nie wie, c-o itam było i gdzie się podziało.

AUTOGRAF SZOPENA.
Bibljoteko 'Mi-ej.-ka w Bydgoszczy otrzymała tymi 

dniami do swoich zbiorów cenny autograf walca F- 
Moll Szopena. Autograf (2245 cm.) jest kartką -z al­
bumu. na której Szopen nakreślił kilkanaście ostat­
nich -tak/tów swego walca.

Cenna pamiątka została nabyta w Berlinie za kwo­
tę. 600.000.000 marek polskich przez grono osób m. 
Bydgoszczy, za inicjatywą, i pośrednictwem ip. Mazga­
ja, przemysłowca w Bydgoszczy. 'Wystawiona w ga­
blotach Ibitolijotecznych, obok autografów Skargi, Go­
szczyńskiego, Ujejski ego, Konopnickiej, Moniuszki i 
innych, ściąga codziennie tłumy zwiedzających.

HUMOR, IRONIA, SA TYR A.
W WIĘZIENIU.

— Co powie twoja biedna żona, gdy cię tu 'zoba­
czy?...

I — Należy powiedzieć: moje biedne żony! Siedzę za 
I ibigamję.

Zapal społeczeństwa
dla sprowadzenia zwłok Henryka Sienkiewicza do kraju wyraził się niebywałą ofiarnością

Wykrycie tajnej drukarni komunistycznej.
Tropiąc szajkę bandycką, policja dąbrowiecka zaa-

W A C Ł A W  F I L O C H O W S K I .

Ptasznik 1 niedźwiedzie.
Powieść.

40)
Po ogrodzie przechadzała się Krysta, Julję po­

zostawiwszy jej goryczy i wzburzeniu. Gdy w 
drzwiach, na mrocznem tle hallu, wystąpiło, ni- 
czem  obraz mimiczny, pełne ruchu i gestykulacji 
spotkanie Ścibora z Racięskim, gdy twarz ostat­
niego w pewnej chwili złowrogą bladością błysnę­
ła, w Kryście górę znów wzięły tony miękkie u- 
czuć do  Ścibora niemal siostrzanych.

—  „N iechaj ciebie twój B óg strzeże" —  szepta­
ła. z za drzew ku scenie w  hallu gorące śląc spoj­
rzenia. —  „Niech strzeże tak, jak dotąd strzegł 
twoich lat kolorow ych. I będzie cię strzegł, bo go 
modłami nie nękasz, boskiego spokoju nie zatru­
wasz mu rachunkiem spraw twoich i sprawek. 
Ciesz się, mały: On bić się nie pozw oli: ciesz się: 
On naprawdę jest potężny."

Modliła się naiwnie, jaik dziewczynka.
—-  Opiekunie m ałych dzieci, pamiętaj: on miej­

sca sobie znaleźć w  życiu nie może. Opowiadał 
przecież mi o  sobie: „ze  szkól starannie mię usu­
wano, to też dziadkowie chcieli dać mi staranne 
wychowanie dom owe, którego ze swej strony bar­
dzo starannie unikałem"...

—  Nie, to jest śmieszne dopraw dy! —  przerwa­
ła modlitwę, rumieniąc się na myśl, że jej referat

naiwnością swą mógł rzeczywiście zabawić uro­
czyste Niebo.

Jeszcze niezupełnie z zapału wyśledzona, pode­
szła do tarasu, jako że Paweł zdążył był już roz­
mówcę swego opuścić.

—  Panie Ludwiku —  zawołała ciepło. —  Pan 
zawsze powinien być na pianach życia. Pan bar­
dzo nasz krajobraz upiększa. Takich, jak pan, da­
wniej bywało więcej. Czemuż dziś ślad po nich za­
ginął? Błąkali się po świecie, na dw ory monarsze 
trafiali, na pocałunki, na złoto łakomi oblubieńcy 
i dręczyciele księżniczek. Czemu dziś się o nich 
nie słyszy?

—  Czemu? —  łagodnie rzecz wyjaśniał Ści- 
bor. —  Bo mieczem czerwono-ubranych katów w y 
tępiła ich zaw iść sprzysiężonyoh w nudzie przy­
jaciół: trefuisiów i ich panów. Phv! Zdarzało się 
jednak, że taki obieżyświat (płynęła w nim może 
krew monarsza?) zasiadał na tronie i zaczynał mą­
dre. dawidowe rządy.

—  Ten Dawid, jak widzę, nie daje panu spo­
koju —  żartowała Krysta. —  C zy aż tronową ka- 
rjerę waszmość sobie w róży?

Ludwik tak dalece ibył skromny, że dość długo 
z odpowiedzią 'zwlekał.

—  Nie wiem —  rzekł wreszcie z prostotą. —  
Dziś na tron dostać się nie jest już tak łatwo, ale 
jeżeli się uda, to człek zostaje niewolnikiem gieł­
dy d konstytucji. Ale zato dzisiaj byle jakiś król,

I panie dobrodzieju, dla zaspokojenia swej fantazji

nie może mi już obciąć głow y. I Stwórcy swemu 
zato właśnie jestem nieskończenie wdzięczny, iż 
urodziłem się w takim porządnym i dobrze zorga­
nizowanym wieku, że jest policja, prawo, sędzio­
wie śledczy, 'kryminał. Tacla ministrów, której pu­
blicznie, w prasie, czy też na wiecu bezkarnie m o­
gę nawymyślać. W  ryzykownych urokach, przy­
znam się szczerze, nigdy jakoś nie gustowałem.

Apoteoza współczesności i władz bezpieczeń­
stwa publicznego zdmuchnęła w Julji wizję tru­
badura, dla uśmiechu 'księżniczki narażającego 

śpiewne swoje życie.
—  To jak pan może w alczyć z Pawłem? —  z 

chłodnem zdziwieniem spytała.
—  Ja z nimi nie walczę, proszę pani. To on stwa 

rza pozory wałki...
—  Boi się pan starcia...
Ścibar nie ukrywał odrazy do otwartej walki, 

w której naprawdę można ooć oberwać. W yraził 
przytem nadzieję, że do takiej ostateczności nie 
dojdzie. Bo w razie czego musiałby się cofnąć,

—  Aha! —  dodał zaraz, bacznie się Kryście 
przyglądając. —  W  tej chwili spojrzała pani na 
mnie tak obco i tak zimno, że z łatwością zbliża­
nie się nowej fazy zgaduję. Może się parni zatem 
na taką popraweozkę z grodzi: jeżeli cofnę się na­
wet, to nie znaczy jeszcze, że się pani wyrzekam ?

A w niej pierwsze wrażenie zawodu już minęło. 
Na brutalną dumę przyszła kolej, 

i (Ciąg dalszy nastąpi). , ■



Nr. 151 „GONIEC K R A K O W SK I” Str. 5.

„Wienlec-Pszczótka"
Numer Jubileuszowy.

Leży przed nami okazały. 32 stron liczący, nu­
m er tego zasłużonego pisma, które, założone przez 
niezapomnianego ks. Stanisława Stojałowskiego, 
w  ciągu pół wieku uświadamiało narodowo nasz 
lud i dostarczało mu obfitej a zdrowej strawy du­
chowej pod hasłem: „Sprawiedliwością, prawdą i 
zg od ą !'1

Numer jubileuszowy otwiera artykuł posła Jana 
Zamorskiego, w którym autor składa hołd pamię­
ci założyciela pisma i przedstawia w ogólnych ry ­
sach zasady, w myśl jakich było redagowanem.
W  artykule następnym p. t. „W ierni zasadom i 
sztandarowi" pos. J. Matłosz wykazuje, że „W ie- 
n iec :Pszczółka'' wiernie trzyma się zasad ks. Sta­
nisława Stojałowskiego. streszczonych w trzech 
punktach: -m yśli o przyszłości nietylko Galicji.

ale całej Polski, chrześcijańskiej zasady miłości 
i sprawiedliwości, szczerej życzliwości dla zanied­
banych mas ludu11. Dalej pisze p. KI. Hrabyk o 
-Ludow ym  charakterze ruchu wszechpolskiego11, 
a p. F. Letnnicki podaje wspomnienie o pierw­
szym wiecu ks. Stojąłowskiego w  Krakowie, k tó ­
ry odbył się w r. 1878. Następnie pp. A. S. i J. No­
cek poświęcają gorące słowa pani Helenie Hem- 
plowej (żyjącej dotąd, 'Staruszce), autorce książki 
o 'ks. Stojałowskim oraz pamięci tego wielkiego 
działacza.

Niesposób w krótkiem sprawozdaniu wyliczyć 
wszystko, co weszło w skład jubileuszowego nu­
meru „W ieńca-Pszczólki". Zwracam przeto uwa­
gę na rzeczy najważniejsze. Należą do nich list G. 
Olesika, chłopa z Brzeskiego, p. t, „Dobrą drogą

idziem y", dowodzący, jak doskonale rozumie nasz 
lud zadania obozu Ludowo-Narodowego, „G arść 
wspomnień'1 J antka z Bugaja o współpracy z ks. 
Stojałowskim. „Naród a samorząd11 posła Medarda 
Kozłowskiego.

Pozatem zawiera numer jubileuszowy zwykłe, 
bogato zaopatrzone rubryki „W ieńcadAszczółki", 
jak „F eljeton". „Ze świata". „Korespondencje11 i 
„K ronika" oraz dużo pięknych rycin, odbitych 
na doskonałym papierze.

W ydanie numeru jubileuszowego, o którym mo­
wa, zeszło się ze Zjazdem dzielnicowym Związku 
Ludowo-Narodowego w Malopolsce zachodniej, ja  
ki odbędzie się 6 lipca br. w  Krakowie.

Jego członkowie będą mieli sposobność uznać 
pełną poświęcenia i znajom ości rzeczy pracę ze 
strony obecnej redakcji „W ieńca-Pszczólki", w  
której skład wchodzą: redaktor naczelny poseł 
Jan Zamorski, m ający takich dzielnych współpra­
cowników. jak Dr W ładysław Świrski i prof. A le­
ksander Solecki oraz całe grono przyjaciół pisma, 
zasilających go swemi pracami. j. t.

Rzeczy ciekawe
NIEŚMIERTELNY „W ĄŻ MORSKI".

Niezbitym dowodem, że zbliżamy się ido sezonu o- 
„górkowego, jest pojawienie się na szpaltach dzienni­
ków zagranicznych notatek o „wężu morskim", który 
•o tej porze zmartwychwstaje.

Oto, donoszą <z Marsylji do paryskiego „Matura", 
że rybacy tamtejsi złowili kilka dni temu jakiegoś 
nieznanego dotąd potwora morskiego. Z wyglądu 
przypomina on rekina, ma 5 metrów długości, waży 
■600 kilogramów, a dolna jego szczęka posiada kilka 
rzędów' zębów, 'zaostrzonych makształt piły.

Już po schwytaniu potwór ten stawiał w sieci za- 
:cięty • opór rybakom i jednego iz nich ciężko zranił u- 
de.rzeniem płetwy.

Złowienie tego potwora morskiego, którego bada­
niem izajęoi są ncizeni ichtyologowie marsylscy, dato 
powód do pogłoski-, że wreszcie 'Udało się schwytać 
.autentycznego ..węża morskiego", niepokojącego od 
tak dawna opluję publiczną w sezonie ogórkowym. 

-Ale i tym razem pokazało się, że jesizoze to nie on. 
AMERYKAŃSKA „MADAME SANS GENE".

Pani Curtis, żona półno-ono-amory-kańskiego sekre­
tarza stanu (ministra) dla spraw marynarki, jest ko­
bietą. różni się zasadniczo od olbrzymiej większości 
kobiet, których mężowie albo z racji swego majątku, 
;alibo też stanowiska urzędowego zajmują miejsce przo 
dujące w  społeczeństwie amerykańskiem.

„Życie towarzyskie — oświadczyła ta dama dzien­
nikarzowi, który ją iinterviewował — nłc mnie nie ob­
chodzi.' Zresztą nie mam wcale czasu :na to, aby by­
wać w towarzystwach. Moje garnki i patelnie absor­
bują mnie w zupełności, gdyż sama gotuję, a moje 
dzieci czynią mi wyrzuty, że prawie nigdy nie zdej­
muję fartucha kuchennego. Jest tak rzeczywiście, a 
pochodzi stąd, że. nie znosząc koło siebie służących 
i inie trzymając, icth wcale, sama robię wszystko w do­
mu. Jeżeli jednak znajdę się czasami tw towarzystwie, 
to bierze mnie obrzydzenie, gdy zobaczę palące pa­
pierosy panie i panny. U mnie w domu nie śmie po­
jaw ić się kobieta z papierosem w ustach."

Wobec innych kobiet amerykańskich wyższej sfe­
ry. których rżycie upływa przeważnie na próżnowa­
niu. 'Strojeniu się, flircie i podróżach, taka .pani Curtis 
jest naprawdę osobliwym wyjątkiem, przypominają­
cym słynną „Madame Sans Gene", ale w dobrym gu­

ście i godnym naśladowania w „starym" świieaie. 
NAJPRZYJEMNIEJSZY I NAJBARDZIEJ ELEGAN­
CKI MĘŻCZYZNA W ŚWIEOIE.

Z Nowego Jorku donoszą, że redakcja „New York 
K eraldó" w pogoni za sensacją wpadki na pomysł 
urządzenia rodzaju konkursu, .celean rozstrzygnięcia 
.„‘banko ważnej" kwestji. a mianowicie, kto jest naj­
przyjemniejszym i najbardziej eleganckim mężczyzną 
na świeoie? .

Uproszone >dla wydania wyroku w tej sprawie „ju­
ry", składające się z 6 pan i 6 panien, ma się rozu­
mieć, młodych, przystojnych i bogatych (żony i cór­
ki miljarderów), orzekło 9 głosami przeciw 3, że o- 
(wem woiiełemiem „sui gemeris" ideału męskiego jest 
książę Walji, angielski następca tronu, który 'cieszy 
się i zresztą, jak wiadomo, niepodzieluetni symipatjami 
■całego świata niewieściego zarówno W. Brytanji, jak 
i Stanów Zje douczonyciii.

Niewieści areopag nie ograniczył się jednak do w y­
dania tego wyroku, poiszeidł bowiem -dalej, klasyfiku­
jąc poza Iks. Walji innych przyjemnych i eleganckich 
mężczyzn.

ii tak: aktor, John Barrytmore, uznany został za 
drugiego z kolei, aa trzeciego — król Alfons hiszpań­
ski, iza czwartego — -król filmu" Charlie Chaplin.

l u p  ń  lw im  U m - M m i  w K o t a m i
Obecny był cały powiat. —  Łączność Związku Ludowo-Narodowego i P. S. L. „Piasta".

cje uchwalone jednomyślnie. —  Entuzjazm dla akcji Związkru Lud.-Nar.
(Od własnego korespondenta).

Rezolu-

Kolbuszowa, 2 Jiipca.
Już oddawna nie ibyło u nas tak wspaniałego i po­

dniosłego wiecu, jak wczorajszy wiec, zwołany przez 
Zwiiązek Ludowo-Narodowy. iWiec rozpoczął się w 
wielkiej sali „Sokoła" o godzinie 12-tej w południe. 
Zgrom*!ził się na mim dosłownie cały powiat. Byli 
'włościanie ze wszystkich wsi, robotnicy, cale miesz­
czaństwo i inteligencja. Sala „Sokoła" i przedsionki 
nie mogły zmieścić olbrzymiej ilości nczestników.

Wiecowi przewodniczył p. sędzia Rygloiwsikii (ZLN), 
sekretarzem był p. Ingram, przewodni-eizący miejsco­
wej organizacji P. S. L. ^Piasta".

Po gorącem zagajeniu przewodniiaząoego, które od- 
irawu wprowadziło podniósłą atmosferę dio obrad, wy­
głosił referat p. iK. świrski z Tarnopola.

'Zebrani z największym spokojem i 'w podniosłem 
skupieniu słuchali referatu, w którym prelegent oma­
wiał ciężkie położenie rolnictwa w państwie, oraz 
wielki kryzys gospodarczy, który w tej chwili prze­
żywamy. Kryzys jest ciężki, ale, jak izapewniał prele­
gent, nie należy poddawać się 'zniechęceniu, gdyż do­
tychczasowe wyniki pracy naszej na polu budowni­
ctwa państwowego zachęcają do optymizmu, świad­
cząc dobitnie, że Polska staje się coraz silniejszą, że 
k opsalidacja wewnętrzna ipostępuje w saybkiem tem­
pie naprzód, że idziemy pewnie ku wielkiej przyszło­
ści, a najpewkiejsizą gwarancją tego jego polska więk 
szość w Sejmie i Narodzie, powstała prżeiz ścisłe i  zu­
pełne porozumienie stronnictw narodowych, a 'zwła­
szcza Związku LminNa-T. i P. IS. L. ,-Piasta". Porozu­
mienie to wzmacnia się stale i oddziaływa na inne 
jeszcze polskie stronnictwa, przygotowując w ten spo 
sób wielki blok ipolskich stronnictw przeciwko .wrogim 
żywiołom, dążącym do rozsadzenia wewnętrznej spoi­
stości Państwa Polskiego.

iW końcu prelegent tprzedstawil środki zaradcze, 
kitóre pozwolą mam 'szczęśliwie obecny kryzys gospo­
darczy przetrzymać i wejść na drogę, prowadzącą do 
wzrostu, dobrobytu i zamożności całego Narodu i 
wszystkich jego warstw.

Po referacie, który był kilkakrotnie przerywany o- 
klaslkami, a po Skończeniu nagrodzony izostiał bunzli- 
wemi brawami, rozpoczęła się ożywiona dyskusja, w 
której zaibicTali głos: p. Ingram .z .Dzikowca, p. Koń, 
p. Jakubczyk, dir Gooal, adwokat, p. Celch, p. Po­
słuszny oraz p. sędzia Ryglowski.

/Wszyscy zabierający głos wskazywali na to. że

położenie wsi gest ciężkie, że istnieje wielka dyspro­
porcja między cenami towarów fabrycznych a pro­
duktów rolnych, że drobni rolnicy i zarohnicy nie ma­
ją pracy ii zarobku, że wreszcie olbrzymie zyski cią­
gnie pośrednictwo, znajdujące się w rękach żydów.

Dr. .Gooal zwrócił uwagę na niezgodnie z ustawą 
postępowanie władz skarbowych, tak np. przy 'ścią­
ganiu i .obliczaniu taksy przenośnej sprzedanego lufo 
odziedziczonego majątku, jak również skutkiem nie 
uwzględnienia rekursów. często nawet bardzo słusz­
nych.

Sędzia Ryglowski w gorących i pięknych słowach 
podniósł, że główną przyczyną niedomagań je9t brak 
oświaty i zachęcał obecnych, iby w tym kierunku wy­
tężyli- swe sdły, a wtenczas. łatwiej nam będzie uporać 
-się z t-nudnościami, jakie mamy ido zwalczenia.

W odpowiedzi na •szereg- zapytań zabrał głos refe­
rent p. iK. Świński, 'zaznaczając, że Związek Ludowo- 
Narodowy w sprawie polepszenia bytu włościan i 
pnzeta|wanlia kryzysu gospodarczego wystąpił i da  
Rządu i 'wobec społeczeńst wa z dokładnym progra­
mem, który winieni doprowadzić do polepszenia sto­
sunków.

Po przemówieniach wiec wśród entyzjazmu przyjął 
jednogłośnie zgłoszone przesz referenta rezolucje. W  
rezolucjach tych w yrażono uznanie dla zasług poprze­
dniego .rządu narodowego, który iswojemi pracami po­
łożył fundamenty pod sanację skarbu. iSkładając po­
dziękowanie obecnemu Riządowd iza doprowadzenie do 
skutku dzieła, rozpoczętego pizeiz poprzedni rząd, żą­
da się odeń akcji w kierunku obniżenia cen produk­
tów fabrycznych oraz zezwolenia na wywóz części 
zbywających [produktów .rolnych za granicę, ale tylko 
przez polskie spółki rolnicze. Dailej rezolucje domaga­
ją się ścisłego stosowania oszczędności we wszystkich 
dziedzinach gospodarki państwowej oraz przestrze­
gania tego, aby postępowanie władz skarbowych było 
'Zgodne z prawem i pozbawione różnego rodzaju szy­
kan. Następnie rezolucje zawierają żądanie rozumnej 
reformy rolnej i pomocy rządu celem umożliwienia 
nabycia ziemi bezrolnym i małorolnym.

Po uchwaleniu przyjętych rezolucyj przewodniczą­
cy  podziękował uczestnikom za tak liczne przybycie 
na wiec, a zebrami zgotowali prezydjum wiecu i refe­
rentowi gorącą owację. Wiec rozwiązał się wśród O- 
gólnego entiuizjamu, świadcząc o żywiołowej sile idei 
narodowej w naszym powiecie.

Klasyfikacja powyższa, gdyby -miała zostać po­
wszechnie uznaną, mutsiiałaiby przecież zyskać po­
twierdzenie ize strony europejskiego ..jury" niewie­
ściego.
JESZCZE JEDNO SERUM PRZECIW TUBERKU- 
LOZIE.

Z Paryża donoszą, że dr Całmette, wicedyrektor 
tamtejszego Instytutu Pasteura, złożył paryskiej A- 
kademji medycyny sprawozdanie o doświadczeniach, 
które przeprowadził, a które pozwalają mieć nadzieję, 
że wreszcie wynaleziono skuteczne serum przeciw tu- 
beikuloziie.

Uczony ten wyhodował na żółci wołowej specjalny 
rodzaj bakcylów, które przez 230 następujących po 
sobie ikulttrr zostały osłabione. Za pomocą tyc-h 'bak­

cyli immunizował on cielęta, które jeszcze po 18 mie­
siącach okazywały się odpornemi na mdędzyżylne 
wstrzyknięcie płynu z bakcylami -tuberkulozy w ta­
kiej ilości, jaka zabijała- cielęta nie immunizowane.

Następnie przeprowadził dr Całmette podobną im- 
munizację na 217 noworodkach, wstrzykując im trzy 
dozy iswego serum w przerwach 8-godzamnych. Dotąd 
u dzieci tych, immunizowanych przed 1 i pół r-okiem, 
nie zauważono żadnych ujemnych skutków, ma do­
datnie -jednak — czekać będzie trzeba dłużej.

W TEATRZE.
— Uspokój się! Jakże możesz śmiać się na dra­

macie'?
— Cieszę się, że to nie ja go pisałem. j
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KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Piątak: „Świecznik1'.
Soboto.: „Odpraiwa posłów greckich11 (tia. dziedzińcu wa­

welskim).
NiedtzAeia: „Nauczycieflika-1.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Piątek: „Om, om/a i mama.11.
Soboto: „Om, oma. i mama11.
Niedziela potpoł.: „Głupi Jatoółr1 — wieczorem: „Om 

oma i mama11.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.

Promień: „Szal namiętności", dramat w 10 aktac-h.
Reduta: „Piekielna maszyna", wieillki sensacyjny d/ra- 

mat awanturniczy w 6 akiach.
Sztuka: „Kobieta w złotej klatce".
Uciecha: „U progu zatracenia"; dramat sens. w 10 ak­

tach (2 serje razem).
Wanda: „Deliia Francji", arnc. hisrt. z czasów rewolucji 

francuskiej z Tibarean Łnibińskim.
Warszawa: „Urwis i jego przyjaciel murzynek".
Zachęta: „Władczyni dolara" i „Neapolitańczyk", dra­

mat w 6 aktach.

DZIELNICOWY ZJAZiD ZWIĄZKU LUDOWO-NARO­
DOWEGO, który odbędzie się w najbliższą niedzielę, tj. 
do. 6 lioca br. zajmie się omówieniem najważniejszych za­
gadnień, jakie się w obecnej chwili wysunęły na czoło 
naszego życia państwowego, a mianowicie kwestją prze­
silenia gospodarczego, ustroju samorządowego i spraw 
kresowych.

STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA NA RAKO- 
WICACH.

Porusznicy Latawiec i Laszecki zginęli na miejscu. — 
Lotnictwo polskie w żałobie.

.W.c/ziotraj o godiz. 4 popołudniu odm yła się straszna ka­
tastrofa na polach rakowickich pod Krakowem.

Wedle opowiadań imocizaiyioh świadków tuż przed go- 
dizńną 4-tą poipołudmilu powracał .z lotu apara/t- włoskiej fa­
bryki „Amisiałdio.11 A. 300 na pole lądrwamia Ii-go pułku 
lotniczego w Riatkioiwreach. Osadę aipairaitiu tworzyli: por. 
pilot Jan Latoiwie.c i por. otosemwatio/r Karol Laszeiciki.

Gdy aparat obniżył się na 80 metrów, nagie przechylił 
się i w wórae ..korkiociągowiim11 riu/nąl na. łąkę między 
koszarami 8 .p. ulamów a nową sr/jkołą na Prądniku Czer­
wonym.

Udeuzemie było tak silne, że- ca.łv motor zarył się głębo­
ko w ziemię a aparat- zoistoił aupe.lm.je zrfamgctoiny, grze­
biąc pc 1 sizcizątkaimi' skrzydeł i kadłuba por. oibsenw. Ka­
rola LasizecJkiego. Bar. pilot Latawiec aoetal w czasie 
,flQomkio.c:jągTua wymzjucony z aparatu i spadli opodal miej­
sca. kaitaśtrofy .na łące. Por. Laszecki zjoiatał fommafaie. 
zaniażdżcny a ciało- jegio przedstawia bezkazattmą _ masę. 
Por. Latotwec żył jaszcize przez chwilę, wiskiuitek je-dnaik 
wewm/ęttrzeegio krwotoku- nie od.z.yislkawiszy przyitioainiości, 
izmami.

Wkrótce po wypadku zjawiło są na miejscu kaiba,strofy 
pogiotto-wde *wicjsk'Owe II-gio. pułlku loituBCzego oraiz komisja. 
WJÔ ikowiOHSąidiciwa celem zbadaaiia przyczyny strasznego, 
wydlanzeiniia, Również .ma miejscu katastrofy zjadły się 
tłumy puiblóciziności c.raz policja, utirzyimując.a. .porządek. 
Pa oględzinach przez kom&ję miejsca katastrofy pnze.wtiie- 
zaopo ciała tragicznie. zamarłych oficerów do kostnicy sapi 
tala- załogi przy ul. Wiracłaiwisikiiej.

Aparat, który uile.gł katastrofie, poichodai z Włoch i za­
kupiony został przez rząd potoki w roku 1-922 i w tymże 
roku przeszedł remont w zakładach lotniczych na Rato- 
wi/cach.

Katastrofa Iot.niiic.za zelektryzowała cały Kraków teim 
bardziej, że w ostatnich dniach potoki© lotnictwo okryto 
się żałobą wskutek ciągłych wypadków saimoifcltowycli, 
pociągających za sobą liczne ofiary wśród dzielnych lot­
ników polskich.

OSOBISTE. Z dniiean 1 lim. rozpoczął urlop ktorowmk 
Oddziału Poczciwej Kasy GsTOzędmościi w Krakowie p. 
•Władysław Maciejewski. Ricrawmiicitwio Oddziału oibjąl p. 
Framicfeize.k Spałtemsteón.

KRÓL. WĘGIERSKI KONSULAT W KRAKOWIE za­
wiesił z dmiteim 3 lipoa br. srwcje ozymimościi. Petenci zjwto- 
cający się do tegoż komsiułiaitn o pasizipomta. lub iinine kon­
sularne ezyminoiśoi, 7.eahicą zwracać się w swych sprawach 
d*> król. wm. Poselstwa w Warszawie, ul. Stażewska 5.

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO w 
szkole powsiz. #m. T. Kościuszki połączone z obohiodeim 
40-leieiia pracv .naiucizycietekiej naiuozyoLetla tej szkoły p. 
Jana Bielesća odbyta' się omegdaj. Po nabożeństwie, ©no­
no nauciz., młodzież szkoilma. i zaproszeni goiścii© wraiz z 
praedstaiwwiiefajm wiładiz zgromadzii/li się w siali podgór­
skiego Sokoła, gdizie po odiśpiewainiiu praea komiipoizytioma 
Rąc.zkę, skomponowanej kainitiaity jubileiuiazwrwej, przecató- 
wil imieniem grona, do juibiUiaita p. Paitjyna. Przeidisitiawiw- 
szy zaisiugi julbllaiba dla sakotaicrtwa, wn-ęcizył mu w imie­
niu kolegów piękny syigneit pamiąbk.ow -̂. Po' prodiuikojaicli 
nmizyikataonwolkallnych slkładatno życzenia jubilait.oiwii, któ­
ry dziękiswał wizrusz.omy słoiwaimii naceahoiwaineiinii skrom-
nością. - . . . .

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w pamsftw. g:mna.zijuim zeń- 
skriem w K/ra(kowie złożyły: Odidiziaił A.: BanaichÓT.vina Wt. 
(ceł); Baeiztoopfównia- Karolina; Bladowiska Helena (,cetl.); 
iBojbfnzjoi?ikict Mia.n)a (ccii.); tBKWTOiwiitcizjkcwiniai (ioel.),
<3hiO‘kivv7'kówmia M&nja; OieolramioiwiSfkia Jóizefa; GŁk'(ms*ka. Ja 
niina: F-aiszcizcwiaka Roitniama; Gasizczyikówma HeOTniwa, Ha- 
mailanka Jul ja; Isiraełi Henryka; Janoedńisik.a Felicja- (cel-), 
Janzyn>ófwma trema: Jaśkierwiiicizó̂ wna Mairja. (ceil.): Jopków- 
iia Janina (cel.); Jots&e Zmfja (cel.); Kleaiten^ewiiozowina, 
Anna; Kironengokłów-rua Lucja (cel.); Kmzjtwdiz.ianlka Kazi­
miera: Kułmiowisika Zofja; Kiuskówma Mairja (cel.); Itochiwt- 
tówna Irena; Î aitiiniiikówma Antonina (cel.); LubnwiieiciLa Ja 
róna (cel.); Iilłemitihalówma Leomoira. (cel.); Mąctzikóiwna Zo- 
fja (cal.): Michaiłsika. Zoł.ja (ceł.); Miojibilz.eaówma Wanda 
<ced.): Órtowiozóiwm Jadwiga (ceł.); Pelozairska Zof ja
(cd.); Rakowiecka- Zdzisława (cd.); Rumińska Ma.ija; Ry-

kałanka Zofja.; Sia-Lonkó̂ ma Anata (cel.); Sohongjutówna 
Janiina; Szanajdlemówna Rela; Skąpaka Anna (cd.); Ski­
bińska Zofja; StefankówiM, Marja (cel.); SUisslówiiwi. Maija.; 
Tuinawiiozówna Aniela (cd.); Umsl-óuma. Irena (cd.); Wol- 
;Ska Zofja (cd..).

Gdldz. B.: .Ad'aaniska. Zbigniewa.; Anazafcowśka Jaonina; 
Bia mikówina Helema: Beisrterówna Jadwiga-; Białówna. Da­
nuta (cel.); Bogdami Regina (cd.); Dobr.zańska Jaidwiga 
(ceł.); FliLipkieiwiiiczówna Marja (cd.); Garlińska Helena 
(ceł.); Grzybowska Zaf.ja (cd.); laiersika Jiulija (cd.); Janu- 
sizówna Helena (cd.); JedmiOiraikówna Ze.nobja; Kaizio.ndów- 
na Zdiaisława; Knaiuerówna Anna (cd): Kwaiszę-cówma He 
lepa; Kwaszycqwna Marja; Małecka Helena.; 'Myidlarozy- 
kówna WiLkt:oiąja; Paitikamiowiska Mairja (cd.); Pnuiszyńska 
Helena (cd.): -Radwańska Weroirika; Saimulska Marja;
Ścieżkówna Janina (cd.); Tokaraówna Ma.rja. (cek); To- 
omaiszewiska Zofja; Wiiadirowiska Janina; Glołizóiwna Żofja,

Jedną u.czenicę reproibowauio' na pól roku.
EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w gimnarzjum VII odbył się 

w dniaoh odi 10 do- 16 ub. m. pod przewodu, dyr. Maza- 
mciwsikiiegO1. Egzaimim dojrzałości .ztoiyM w oddiz. A.: Beck- 
ma.n A.; Bllndmau. J.; Bneneir M.: Biułensiteiig W.; Halama 
F.; Hórchbeiger I.: Koiwiakos M.: Krieger L.; Luisit (® odzn.) 
Marchlewsikii M.; Nowak T. Osiek B. (z odizn.); Paisśeirbiń- 
fki S.; Rcgaliski (iz odizn..); Schwadiroin O.; Stein E.; Wiroń- 
skii F.; Zoliman J. — W oddziale B.: Broiła M.; Feuer- 
istei:n B. (z oiJzin.): Fiut J.; Frant J. (z odizn.); FTOimow:ie,7. 
J.; Goildiman H.; Gokli-icbmieid A. (z oidiarl.); GiOldisichmled- 
J. (z orlim); MaitudńshL H. \tz odan.); Paozyńslri L. (z od.z.) 
Rosner O.; Schneider G.: Sahredber j . ;  Schwanc S.;
Sabwa,rabei:g M.: Sediiger W. (iz odizn.); Stanikieiwdioz M. 
(y. oJzm.): Stemiterg B.; Stermbeng L.; Strzałko. F.; 'Piem- 
iheig I.; Weiinibenger A. (z odm ); Wiener A. Witoliński 
W. Dwóck ucizniów repirotociwanio na pół roku.

DAR MIASTA WILNA NA ODNOWIENIE SARKOFA­
GU STEFANA RATOREGO. Rada miasta Wiilmia nadesła­
ła Komitetowi Doiradte. Artysit. Restauracji Rateday Wa­
welskiej 500 złotych na oidnoiwiiemiie sarkofagu Stefana B.a. 
tórego, dając piękny diowód! czci dla tego wielkiego, króla 
iziałoiżydda Wiiileńśkiego Uniwersytetu, tak żywo /.wiąza­
nego z diziejaimi Wiiilma. Zia te pieniądze będizie mo,żna 
pnzeiproiwaidizić napiwę sarkofagu i1 zaibeizpiecizeinue. go- od 
grożącego, mu zawBoaeima.

CZAS WYDAWANIA OBIADÓW URZĘDOWYCH. Wo
bec jurzedtażenia w nieiktórycih uaaędiaioh cizasu uraędo.wa- 
móa Magiiisibrat wydał zarzayfeeiniie., bv obiady t.. ziw. urzęłOi 
iwo (w ceni© po 33 gr. za obiad/ z 2 <łań) wydawane 
były we wszystkich restauracjach podających obiady od 
giorliziny Inszej do> 3 i pół popofirdjijiiu.

OBERWANIE CHMURY I WYNIKŁE Z TEGO SZKO­
DY. Jak się dowiadujemy, wtorkowa bu/nza, która. pr;ze- 
chortzfta md Krakowem mięłlzy giodtziną 12 a 2 popołu- 
dinliu i; nie wynządizćla. w masizeim mieście 'większych szkód? 
pocizjiniila w oikcliicaich Podgówm od Zaibł.oicia paKw.rjweay 
oillbrzymie znitsacKemiie. Straeizma uleiwa spowodowała silne 
weEibranie nzeikii Wilgi a n/aisitępnie wystąpienie z brzegów 
rwtsizystikiicih o/koliiicizn.ycih poitoków. Orwailfowniie p!\"ną.ca 
woda pciniiszozyła plciny w Siarc.zamej Góirre, Piaskach, 
Rajsku, Kuirdiwamiowie Midt, zamutająic z/boża. i porywając 
z łąk siiamókoisy, przeiz co tamtejsi rolnicy i właściciele 
dóbr ponieśli wielkie straty. Bumzia- ta sa ta,lal a równiieiż w 
ckoiliiOiiioh Gdlawa i w WloMcizce,, gdizie Oibenwante clirnu- 
ry — o ozem już wczoraj donosiliśmy — spowodowało' 
i7jałioipieinie ulic wielidkloh a w PkoMcy stirasraną deiwa/sta- 
cję w plonach.

ZJAZD ZWIĄZKÓW SPÓŁDZIELCZYCH. Dnia 2 bm. 
Zwią.7Cik Show. Zaaobk. i Gospod. we Lwiowie obecnie 
Małopolski Związek Spókliziiclm', umząidlził Zja.zd wszyst­
kich zrzeszonych w swzTm Związku Spółdzielni Matapol- 
s.kicb. repre®etoowa<nyeth przez. 70 delegatów pnzy uczest­
nictwie ks. Patrona senatora Atems,kiego oraz * Wic&pa- 
itnona. dra SejTdlitiza. Z Kratkowa brali udiział w zjeździe: 
tir. Kuśnierz, kierownik GddE. Zw. Storn-. Za,ix>b. I Giospod- 
w Krakowie, dyr. Lewandowski kierownilk OŹldz. Banku 
Zw. Spółek Zanobk. w Krakowie, ks. Nikiel i dr. Śtiairzew- 
ski.

Prezes p.rof. dr. Doliński otworzył Zjawi, wyrażając go­
rące podfeiękowanie za liczne uczestnictwo w zjeździć, 
przyczem porlniósł zasługi obecnie zmarłego dra. Flrancd- 
sizika Stcfczyka, kiei;orwnika Tow. Spółdrzdelczyeh.

Ks. Patron semafor Adamski wygłosił oł>szerny referat. 
dotyczący rozbudowy Sipóldc/ielni w- Polsce w łącznoścf 
a Ba,nkiem Związku Spółek Zarobkowych i centiralaimi go- 
spolairczemi.

Refeirent podniósł zntaczeimie. rozwioju ruchu spółdziel- 
czeiso, który obecnie zamierza się zjednoczyć.
. Następnie wygłoisał referat prof. dr. Doliński o> konso­

lidacji ruchu sipółdizielcoego, dr. Seytdiiłz o 'z.jednioczeniu- 
Zwląizików: lwowskiego, warszawskiego, i po.zna.óskiego? 
dr. Szydłoiwsiki o zmitiimach statutu i drir. Poznański o- 
•sprawach kredytowych.

iWikońcu rozpoczęły się obrady kilku komisyj Związku, 
ma których ror/.,poczęto oilłrady nad nowemi dirogami' roz- 
woju splódzielczoecii.

KRADZIEŻ STRYCHOWA. Nieiwyśle^zeni dortądi zło- 
/lizneje diostiaHi się na stijych jednego z domów- pnzy ul. 
Król. Jadwigi i slknadlbi tam na, szkodę Heleny Bachorzo- 
wej materjaiy onaiz ganderoibe łącznej wartości 300 zł.

WYDALENIE SIĘ Z DOMU RODZICIELSKIEGOfW 
dniu 31 maja. wydalił się z domu rodzicielskiego. 11 letni 
Tlajdeniąz Warlowisikii. i doitądi nie powrócił. Jest wiznosfir 
śrerlmieiaio, t.wa.r.z ma owalną, oczy ciemne, włosy oieimno- 
blond'. Ubrany był w mundiuo-eik studencki, spodnie, kolo­
nu khaki, trzewiki czarne sznurowane.

BRAT OSK. REDLICHA ARESZTOWANY. Wczoraj 
aresztowano Szymona RediMieha, hra.ta oskarżomeg-o o u- 
dfciał w wypadkach liistiopadloiwycli Juljana Redldcha. Are- 
śiztoiwannie nastąpiło- w związku z zeran ania/mi świiadika prd 
ceiacwego Juazcaaika. który- zeznał, że rodzina Red Echa 
namawiała go do. fałszywych zeznań.

WYCIECZKĘ DO OJCOWA funmaukaani, obliczioiną na 
200 osób, w niedzielę 6 hm. urządza Komitet wyikupna 
kościoła św. Agnieeizkii’ celem zwiedizenia tej polskiie] 
Sziwa,jca.rji. Popołudniu odbędteie. się „Featiwal11 aa zamku 
w Ojcowie a na. wypadiejk deszczu w sali Hotelu pod „Ło­
kietkiem11 werlie programu, który będzie osobno aprzeda- 
,wany. Odjaizr!1 z p.o.4 Panku Krakowskiego- punktualnie o 
gwłz. 7.30 ramo, zaś wy ja.Zid z Ojcow-a o gorliz. 8 wieczór. 
Bilety do nabycia w sklepie WP. Wierzejsikieigoi Iinta 
A—B.

WYSTAWA OBRAZÓW KRAKOWSKICH PLASTY­
KÓW W KATOWICACH. Staraniem Związku Polskich 
Artystów Plastyków- z Krakowa otm'airtą zoatanie. w Ka­
towicach w auli Liceum przy ml. 3 Maja wystawa otarâ  
zów kra/kowskich plastyików. Otwarcie wystawy nastąpi 
wie. cizrwantieik dnia 11 j.ipca br. o, godz. 12 w połudtnie. 
Wystawa izarowtaiia sie basdizo- interesująco, ze wegiędu 
na tKX że udział w niej biorą .najwybitniejsii knaikoiwiscy 
a rt vś c- i-anała rze.

Z parlamentu francuskiego
R o s n ą c y  w p S y w  Poincare’00.

W ybory przewodniczących komisji Izby depu­
towanych.

Paryż. (AiW). .Stale komisje Iziby dokonały wybo­
rów 'swych ą>nzewodnicząeycih. Pnzewoduiozą.cyui ko­
misji- skarbowej \vybra-ny został wocjalksta Aur jol, 
iKoniisji dla spraw 'zagranicznych — znany .polityk, 
radykalny socjalfeta Franlklim-iBioaiiłliloin, komisji woj­
skowej — b. minfeter wojny Maginot, głosami 21. 
.przeciwiko 16-cie, którę padły na socjalistę iBaucouta, 
komfeji handlowej — socjalny republikanin Lavasco> 
ur, komisji dla utoezipieczeń i .opieki społecznej — 
socjalista. Głóilin, dla terenów oswobodzonych — so­
cjalista Bedou re.

Nowa grupa w Senacie francuskim
Plairyż. (AWj. iW senacie .}X)wstała nowa frakcja

U r n  o n  B i s  i i
Mocne stanowisko Francji.

Paryż. Dnia 3 b.m. (TPiAT). Ge.nerał Nollet oświad­
czył, że Francja nigdy nie .zgodzi się na ograniczeaiie 
kontroli nadzoru terminu 30 września, to. r.

W Anglji również nie zachwycają się.
Lomidytn. Dnia 3 b. m. (PAT). Pol, rad jo. Dzienniki 

angielskie otnawiiająo w dalszym ciągu treść odpo­
wiedni niemieckiej na ostatnią notę aljantów w spra­
wie kontroli wojskowej, nie przeocizając faktu, że po­
za ogólną zgodą na inspekcję wojskową, nota inie da­
je odpoiw Ledaa n(a .pięć ptunktów od wykonania któ­
rych zależnie jest przekazanie czynności komisji w 
ręce Ligi. Niektóre dzienniki przedstawiają żywot­
ność tych punktów i przytaczają je. Chodzi w nich

pod naizwą „Unji demokratyczmo-IIberalnej". .W ze­
braniu kOnstyrt.ucyjnem wzięło udział 15 senatorów 
„demokratycznej lewicy11 i 20 senatorów lewego 
.skrzydła „Unji repuiblikariskiej'j  która, jak wiadomo 
jest .partją, to. premjera Poincare;go.

(.Grupa ta odrywając 15 senatorów od „Lewicy D e- 
móknatycizniej'1 wtiwauzia większość pnaiwścową w Se­
nacie. Uwidoczniło■ się to już przy wyborach prezy­
denta senatu, którym został prawicowiec De Selves. 
Prżyp. Red.).

Poincare ezłonkiem senackiej komisji dla 
spraw zagr.

Paay-i. (A.W). Poincare ma objąć miejsce w koanis-ji 
senackiej dla spraw zagranicznych, opróżnione przez 
■s ena-t ora- Cli o.pi t eau.

t i  S  S o i W i  l M
o to, by 1) niemicka organizacja policji przeszła z sy­
stemu wojskowego do zwykłego stanu policji cywil­
nej; 2) by niemiecki przemysł mający dotychczas 
charakter wojskowy przeszedł w pewnyah określo­
nych wypadkach do wyrobów pokojoych; 3) .by 

wprowadzono wprowadzono .stałe wydawanie mater­
iału wojskowego z zagłębia Ruihry, gdyż itaści tego 
materjałiu przekraczają normy przewidziane trakta­
tem; 4) a,by przedłożono wszystkie dokumenty wyka­
zujące ilość materjałtu wojennego posiadanego prze 
Niemcy w dniu zawieszenia broni, gdyż to pozwoli 
określić wysokość produkcji tegomaterjału w czasie 
wojny i 5) aiby Niemcy wprowadziły środki i prze­
pisy, które okażą się niezbędne (lla zapobieżenia w  
wozowi i wywozowi broni i amunicji. ,
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Dzieci włościan i robotników
nie powinny znajdować utrudnień przy przyjmowaniu do szkół średnich.

W an am a. (PAT), W  celu usiunie-ciia pewnych nie- 
'właśdiwośoi. jakie zakradły aię do admjAlMiracji pań­
stwowych stdkół średn., znajdując krytydine echo w 
uchwałach rezołucyjnych ktata pairlanftaSątaegio P. 
S. L. Pian Minister wyznań religijnych i oświecenia- 
publicznego przesłał do pp. kuratorów okręgów s/zkoł 
nyoli odpowiedni okólnik, mający na cela skorygo­
wanie tych niewłaściwości, wynikłych z iatatnemi in­
tencjami naczelnych władz oświatowych.*

Okólnik brzmi: Do Rp. Kuratorów Okręgów Szkol­
nych:

Ponieważ dochodzą do Ministerstwa skamgi na utmu 
dniami e w przyjmowaniu dzieci włościan do szkół śre­
dnich państwowych. Ministerstwo wyjaśnia, że o ile 
ifaikity te odpowiadają prawdzie, bo, polegają im myl­
nej anterpreiacji okólników Ministerstwa z ctoia 18-go 
maja, 1924 L. 4477-11. Zarządzenia Ministerstwa wska

 o o

izujące, że ,;z pomiędzy uczniów wstępujących na 110- 
wio do' państwowych sizkół średnich, którzy otJpowie- 
dzą przepisanym warunkom przyjęcia, należy przed e- 
wszystkiem dać pierwszeństwo dzieciom pracowników 
państwowych cywilnych i wojskowych zawodowych, 
nauczycielom szkół państwowych i dzieciom osób 
ińezaimożiiych", traktują na równii te trzy kaitegorje 
osób i niiei powinny w wykonywaniu powodować Sann 
dnień w przyjmowaniu dzieci włościan i robotników, 
które jak wogóle dzieci osób niezamożnych, mają na. 
równi z dziećmi pracowników państwowych prawo 
pierwszeństwa przy wstępów,amin do szkól średnich 
państwowych.

>W wykonaniu powyższego zechcą pp. kuratorowie 
'wydać odpowiednie zarządzenia. (—) Minister wyznań 
ireligirnych i oświecania, puMiioanego MiklaseeiwekL

i j i  l i p  1 i i i  P il i i  w O t M i
Przyjechało już 26 biskupów.

Częstochowa. (AW). Do dnia dzisiejszego przybyło 
do Częstochowy 26 biskupów'. Przybyli: Dalbor, Ra­
kowski, Rupp, Teodorowicz, Twardowski, Tdzitowie- 
ckir, Fulman, Przęździecki, Gall, Fiszer, Plunder, Lu- 
ikomskd, Ł oziński, Mańkowski, Tyniecki, Łosiński, 
Ryks, Wałęga, Jalbrzykowski, Michałkiewicz, Soko­
łowski, Kub cki, Hlond oraiz prałaci: Chwiek, Barków 
ski, Boroński, Wilkomski. Prócz powyższych na zjazd 
przybyć ma wieczorem z Warszawy Nuncjusz papie­

ski Lauri o«raz biskup ze Stanisławowa Cbomyszyn.
(Obrady będą trwały do piątku włącznie.
Dzliś o godz. 7 kardynał Dalbor odprawił mszę św., 

na której obecny byli wszyscy biskupi.
0 godz. 10 rano rozpoczęły się obrady na sali bibljo 

tecznej w klasztorze. Oihnaidy są poufne.
Po ukończeniu konferencji wydana ma być odezwa 

do Narodu Polskiego.

 o o o ----------

Katowice. (AW). Od poniedziałku przebywa w Ka­
towicach międzyministerialna komisja, delegowana 
przez Rząd centralny dla zbadania przesilenia w prze 
myślę górnośląskim.

Komisja przyjęła wczoraj delegację przemysłow­
ców gór-łośląskich z dyrektorem Geisenheimerem na 
czele. Delegacja przedstawiła obecne krytyczne poło­

żenie i trudne waru nikł, w  jakich pracuje przemysł 
górnośląski.

Wczoraj wieczorem komisja. pnzyjęła przedstawi­
cieli robotniczjch związków zawodowycn z posłem 
Grajkiem na czele. Delegacja robotnicza przedstawi­
ła postulaty warstw robotniczych.

 0 — 0

Wdzięczność litewska.
Cieką .ve szczegóły o obecnym

Poznań. (AW). Pan Tadeusz Pilatcwsfei przytacza 
iw dzisiejszym „Kurjarze Poznańskim“ ciekawe szcze­
góły, odnoszące się do dzieciństwa, i młodych lat obe­
cnego premjera litewsłkiegiO, Tumenasa. Według wsjjm 
mnień osobistych p. BLlatawiskbgo, zięcia zairządcy 
dóbr hr. Bnoel Platera ze Żmudzi', obecny premjeir jest 
synem bairtndlkia w. dobrach hr. Płatera. Jako dzieciak 
(pasał gęsi. Następnie dzięki opiece hr. Platera i po-

 o o

premjerze Ltewskim Tumenasie.
mocy materjalnej ze surony najp'erw hrabiego, a. na­
stępnie teścia p. Pilartiowskiegio, T.umemas ukończył 
szkołę średnią w Wilnie a poiłem wydział prawny na 
Uniwersytecie w Petersburgu. Już za młodych lat 
Tumenas zdradzał wrogie uczucia, wobec narodu pol­
skiego mimo-, że Polakiem właśnie zawdzięczał moż­
ność kształcenia się.

Doniosłe rozporządzenie o lichwie pieniężnej
Najwyższy dozwolony procent wynosić ma 24 od sta.

Wairazaiwa. (PAT). W Nir. 56 Dziennika Ustaw ogio 
*zono rozporządzeń e Prezydenta Rzeczypospolitej o 
lichwie piieniężnej z mocą obowiązującą, od dnia 1-go 
łiipca br., według- którego nie iwiołno. wymawiać sobie 
i pobierać w stosunkach kredytowych pieniężnych 
korzyści majątkowych w formie procentu lub w ja­
kiejkolwiek innej formie, przewyższającej 24 oroc.

od 100 roczniie w gotówce lub w warliości, pod rygo­
rem kary do' 4 tygodni, grzywny do 5000 zł* orze­
czonej przez sądy pokoju.

Dla przedsiębiorstw bankowych minister skłonny 
jest określić w drodze rozporządzenia najwyższe gra­
nice korzyści majątkowych przy operacjach kredyto­
wych.

U

f i  p i p p j j  p r z i f i  polskiego,
Warszawa. (AW). Końazą się prace pnzy przygotu­

ją y wandu filmu propagandy przemysłu polskiego.
Fam ma 2000 metrów długości. Zdejmowano naj­
większe zaikłady przemysłowe w Polsce. Będzie on 
demonsitmowany w KanstantyniO(po‘lu podczas wysta­
wy' polskiej.

WPŁYW Z MONOPOLU TYTONIOWEGO 
ZWIĘKSZA SIĘ.

Preliminarz na miesiąc, czerwiec br. przewidywał 
wpływ z monopolu tytoniowego w sumie 10 mlii jon ów 
złotych, tymczasem w ciągu pierwszych dwóch dekad 
tego miesiąca wpłynęło do kas skarbowych z miomiopo 
lu tyitaniowew 9 mii jonów złotych, co pozwała przy­
puszczać. irż wpływ za całe czerwiec j nze,kroczy. su­
mę preliminowaną o kilka, mrJijonów złotych.

MONETY 1O-GROSŻOWE.
iPieuwiszy transport monet 10-oim groszowych, kitó- 

ire bite są w mennicy w Szwajcarji pnzybył juiż z za­
granicy. Monety 10-cio ginotszuwe znajdą się w  o«biegu 
już w najbliższych antach.

PAŃSTWOWA POMOC LEKARSKA DLA 
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH.

lach na oplata gfcprstj. takty szpitalnej, wreszcie ul­
gi w zakładach zdrojowych i uzdrowiskach. Leczenie 
wjpi-talne może mieć .miejsce jedynie w szpitalach rzą­
dowych albo samorządowych.
TRANSPORT MONET 1- i 2-GROSZOWYCH PRZY­

BYŁ DO POLSKI Z ANGLJI,
Gdańsk. (PAT). Jak donosi „Gazeta, Gdańska11, sta 

tek pasażerski ^Baltara'1 prz;, wóiizł wczoraj popołu­
dniu tiransporf monet bitych 1- i 2-g:rc.-,zawyich, prze­
znaczonych dla Polski. Transport. ten na kilku samo­
chodach po.l eskortą urzędników policji przewieziono 
ma, dworzec kolejowy, gdzie został załadowany do 2 
wagonów. Wieczorem wagony te eskortowane przez 
oficera i kiiłku ujłicjamitów odjechały do, Warszawy. 
W Tczewie eskortowanie powyższego, transportu mo­
net polskich przejęła polska P. P. Transportowi to­
warzyszą 2 urzędnicy Mamłetenstwa skarbu.

G IE Ł D A ." '

Oolar .
Frank szwajc. 
Korona ausłr. 
Korona czeska 
Lir . . .  . 
Frank franc. .

Kraków, 4 lipca.

Na giełdzie efektów prawie bez zmiany. Lepszy wiatr 
powiał dzisiaj z Wiednia, stąd też arbitrażówki nieco 
skrzepły. Kursa wciąż jednak są tak niskie, że i speku­
lacja obawia się już grać na zniżkę przy obecnym pozio­
mie kursowym. Dlatego transakcje są bardzo nieliczne.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nowy Jork 5.22: Lomdwi 22,60: P>atrviż 27 .i je­

dna czwarta do 27.50: Wiedeń 7.36—7.35: -Pinaga 15.35— 
1,5.30: 8ziwajea;rja 94—98j20--ttojlO—93.05: Berlin 123;
Amsterdam 106.

Akcje. (Cjpjy w złotych).
Bank P.rze/mysłowy 
'banik Żwiązikn Spółek Zia.roibkowveh 
Tukan
Dlia,mn a (B. Jawoniiiiiciki)
żieileiniewśiki
H. Geigialski Poanań
Trzelńmia żeilaizo
Wansz. Pamomw.y
G orka
Siarsizia
Tepege
Poteka. Naha
Sitirug

IV. Nieoniojeiwski 
Porceilania ómlielów 
Krakus 
CliBoirów 
Ghyibie 
Gairbairikia

W transakcji: 
0,21—0.25
3.90—4.00 
0.24—0.25

0.54
7.00—7.25
0.50^-0.58
0.50—0.51
0.30—0.32

10.20-1,4.00
3.90—4.00 

2.30
0..35- -0.40 

0.70 
0.55 
0.52 

0.73-0.75 
3.60—3.70 

4.00 
10.00

AKCJE NA PO GIEŁDZIE.
Jaiwioirzreoi dlroihne 15 i pół- Gaizy .wisciheidiniiie 11; Gaizy 

izachiudniie 2,07 i pół dio 2.10; Kabel 1^0—1.45; Glarja 
0.40: Len 0.85.

Warszawa, 4 iipca.
Dolary St. ZJ. . 
Frank fran. 
Frank szwajc. . 
Korony czeskie

5-181/,

Warszawa. 2 lipca. ÓPAT). Rada iMimistrów na po­
jedzeniu  w dniu 2 lipca- hr. powzięła uchwałę w m a  
wie państwowej pomocy lekarskiej dla funkejonaTju- 
ezy kolejowy,cih. ich rodzin i emerytów oraz uchwałę 
w  sprawie państwowej pomocy lekarskiej 'dla sędziów
i prokuratorów, ich rodzin, i emerytów. Państwowa 
pomoc lekarska obejmuje porady lekarskie, ido któ­
rych należą: najniezbędniejsze zabiegi •chirurgiczne, 
dostarczanie niezbędnych lekarstw i środków opatrun 
fcowych za 0(iłatą 25 proc. ceny leczenia, w szpitu-

GIEŁDA WAREZAMTSKA.
Czeki: Nowy Joirk 5.18 i pół dio 5,18; Lomdiyn 22.47— 

22.40; Ptłryiż 26.81; Wi«din-ń 7,32; Praga 15j27; Włochy 
22.32; Balgja 23,54: Szwajcar ja 9230: IMaind.ja 19639— 
19435.

Miljmnówka 0.54: Rony złote 0.75—0.77; Poe\icizlka zło, 
,t'a, 7,10—7,20: Pożyczka doilarowia. 2.10.

Akcje: GiraSrow' 3.60—3,70; H. CegieJskd w P ẑnaniu 
0.52—0.58; PamOiwioizy 0.30—032—031; Paofek 1.40—135; 
Starae-hiowiioe 2,22—'2.35: Ursus 1.05: Zawiiemc.Łe 33 —35;
Cmiieilów 0.65: Pofcka Naitta 0.40: Nioibed 1,55—138; Sdłai 
ii Światło' 0.44—0.40: Spirytus 1.20—,1.10: Żyrardów 58 
i tr,7,v eiziwamte do 55—58.

GIEŁDA ZURYCHSKA,
•Zamknięcie giełdy: Warszawa 109; Nowy Jon-k 5.72; 

Londyn 24.33; Pairyż 20j12: Wiedeń 79 i tmzy oz warte; 
Praga, 16 i pól: Włoriiy 24,19; Belgja 25.20; BuJapesa* 
79 i pół: HełsingJicHre 14; .Sofja 401 i jedma ósana; Hoia®- 
dija 21.1 i siedem ósmych: Kopenhaga. 90; Sbocikłi'Oilan 145; 
Bukareszt 231: Berłiin 1.34 i pół; Belgrad1 6.47.

SE SPORTU.
W styczniu mka 1925 zostanie zorganizowany wiel 

kii raiid kolarski na, przestrzeni Tunis—Casablanca 
(.Północna, Afryka.). Jest to, pierwsiza tego rodzaju im­
preza, w której brać będą udział cykliści europejscy. 
Czasopismo. ,,L‘auto” , które współpracuje przy orgar 
niizacji tego nader ciekaiwego i oryginalnego' konkur­
su, poświęca dłuższy artykuł temu raidowi, pidkara- 
ślagąc, iż jest to pierwsza próba odbywania konkur­
sów kolairsk eh w zimie. j
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W  ŻYDOWSKIEJ NIEWOLI.

Jak £ydzi znęcała sie nad słuiacemi.
Dziewczęta, strzeżcie się słfiżłty u żydów! — Jak w Warszawie na Nalewkach skatowano niewinną Cesię.

Niechaj to będzie iprresirogą dla innych.
Warszawa, 3 lipca.

Na okrawku ziemi ojcowej trudno kie 'było utrzy­
mać licznej rodainie^Ciesiińskich..Starszą wiec córkę 
posłali do aniesta. do służby, a gdy i mlodisza, Czesła­
wa, zaczęła 22-gii rok życia — ruszyła jej śladem.

— Tam żyć łarw iej, a i grosz jalki -zaoszczędzi...
Tak rozumowali starzy C.iesińis-cy, łudziła się po­

dobnie i Cesia.
Ale zly los plaia figle, zwłaszcza .młodym, wiej­

skim dziewczętom, rzuconym na bruk wielkiego mia­
sta. -Spłatał Igo POełi, zgodziła się. bowiem do żydów, 
snadż rozumując, że i żydzi ludzie.

Zawiodła się Srodze.
Po dwóch .iłmiach eł-użlby, Dyna Grombowa '(.Nalew­

ki 17). .u której służyła, oskarżyła Cesię o kradzież 
pięciu dolarów.

■Dziewczyna przeczyła, bo była niewinna, -nie wy- 
starcizylo jjjo jednak zawziętej .Dynie. Zaciągnięto ipta-

T E A T R  O P E R E T K A .

Pożegnalne przedstawienie
Operetki krakowskie!.

Poniedziałkoweim przedstawieniem ,:D'zidizi“ . „Zrze- 
szeiife artystów Operetki" pożcginaĘ się z paiblicano- 
ścią i zamknęło swą działalność ńia scenie teatru tprwy 
uł. Rajskiej.

Wieczór ten pozostanie diugo w pamięci bywalców 
teatru Operetka i artystów, którzy w dniu tym mogli 
przekonać się o ttfczerej symipatji publicznościi da­
rzącej schodizącycli 'ze sceny gorącymi oklaskami.

iPo uwerturze do trzeciego aktu wyszli wszyscy 
pracownicy zrzeszenia ze swym reżyserem .p. Sempo­
lińskim .na czele, wywołani przez publiczność na -.sce­
nę. Jeden iz widzów przemówił w i'erd®e.znyeh sło­
wach do .p. Sempolińskiego, podkreślając jego -pełną 
trudu i ofiarności pracę nad utrzymaniem bytu kra­
kowskiej operetki, a. izakoń-e-zyi -swe przemówienie, 
przerywane brawurowymi, niemilknącymi oklaskami 
i okrzykami ma cześć -p. Sempolińskich i Zrzeszenia.

czącą dziewczynę do jednego iz ostatnich pokoików,

zamknięto drzwi na Iklucz .i dalejże znęcać się nad 
nieszczęśliwą, bjjąc do nieprzytomności.

W torturowaniu .Bogu ducha .winnej dziewczyny 
brali udział: Grambowa, jej synu, Israel Ledei mian
oraiz jakiś żyd .i żydówka, niewiadom^o nazwiska, 
a więc 5 osób.

Krzyki katowanej usłyszała dozorczymi domu. Za­
wiadomiono komisarjat- policji państ w, i iprzy pomocy 
posterunkowego o godz. 11.30 przed północą, a więa

po 12 ii ipół godzinach męki C. uwolniono.
Wezwany lekarz pogotowia dokonał obdukcji .i wy­

dał odpowiednie i.św :-a-dect-wo, stwierdzające liczne o- 
brażenia ciała i sińce, jako Skutek żydowskiego ze­
zwierzęcenia.

'Sprawa zoetała skierowana na drogę sąiową.

nadzieją, że pożegnalnie to-nie jest rozstaniem się pp.- 
^Sempolińskich na zawsze .z Krakowem, lecz tylko na 
krótki przeciąg c-zątu izakrojoneni — ,.d« widzenia". 
Z“ 'wiziu zcniem w globie, odpowiedział ,p. .Sempoliń­
ski, dziękując publiczności- za dowody szeiZerej syrn- 
patji, jaką darzy swoich artystów, dodając, że praca 
icft była tylko milą wywdzięką dla publiczności któ­
ra nie ukrywała siMgo uznania i przy cli ylno-śf-i dla 
prtjeb wników .teat.ru.
.Kiedy przyjrzymy się dz;iałalnoś(Hp. 'Semipoli-iiskiego,1 

który po kryzysie w Operetce -stanął ua. -czele Knzegze­
ma artystów' i tym śmiałym, a energicznym krokiem 
uratował byt operetki do- końca seizoiiu, nnusńmy przy­
znać, -że wyniki jego pracy były nad spodziewane. 
Cały >-zereg -operetek, -któreywyiszly a pod wprawnej 
jaro reżyserskiej -dłoni, począw szy  ud .,-Katji 'tancer­
ki", a fiKftńczjw-.-izy na ..-Najpiękn.iej-s:zej z kobiet" łm  
jednym akordem 'prawdziwi-g-o artyzmu i -niezmordo­
wanej'. a owocnej pracy >\v wystawi en iiu.

Dość wspomnieć, z jaki-m pfd.epyc-liem 1 po-mysło-. 
wością wystawiona była iiil-uib.i-bna przez publiczność- 
.,Dzidzi". Zag-najajo onegdaij krakowską publiczność

..Dzidzi'1 sw’ą miłą "ałoścdą porywała wypełnioną wi­
downię.

Pożegnać musiała więc publiczność tak zdolnego i- 
niezmordowanego w ipracy reżysera p. Sempolińskie­
go. pożegnać musiała ptrzemlą i uroczą „Dzidzi", p. 
Kozłowską, która swobodnym -swoim humorem i nie­
zrównanym wdziękiem czarowała publiczność co wie­
czora, izdobywa-jąc sobie szybko serca bywalców' tea­
tralnych. Pożegnać wreszcie musiała cały zespół, któ­
ry nie szczędząc trudu i znoju, nie bacząc na ciężkie 
nieraz warunki pracy, zawsze -spieszył bawić widow­
nię piosenką, tańcem i niekłamanym humorem.

Roman ChrzanowSKL

T E A T R A U A .

Teatr Polski
ma być oddany artystom na za­

sadach u/spółdzielczości.
(>d -kilku dni obiegają Warszawę pogłoski na te­

mat wielkich -zmian, dokoiiywującyeli -ię w 'zarządzie 
i kierownictwie .najpoważniejszej placówki teatralnej* 
w Warszawie, w teatrze Polskim i Małym. Wersja 
najogólniej*^ mówi o tern, że dyrektor tych teatrów, 
p. A. Szyfman, aapropo-nioiy ał .siwym zespołem — po­
cząwszy od przy szłego sezonu — 
prowadzenie obu teatrów ma zasadach spółdzielczości..

Zapytywany w tej sprawie przez redakcję war- i  . 
„Kurjera ruform. i telegr." oświadczył:

— Mogę tylko to powiedzieć, że dotychczasowa-. 
To,-ma prowadzenia teatru, jatko przedsiębiorstwa, już- 
mi nie odpowiada i nie daje żadnej -satysfakcji. Do tej 
pory okoliczności się tak -składały, że musiałem być; 
jednocześnie i dyrektorem i właścicielem teatru Pol-. 
Cs kiego. O.libcnio jestem zdecydowany ograniczyć sic 
wyłącznie do pracy -czysto teatralnej. Uważam, że- 
■teatr Poi,-ki może i

powinien stać się instytucją społeczna* 
placówką, należącą do całego społeczeństwa. Wyobra: 
żarn sobie, że teatr Polski mógłby -być taksamo do­
brze wlasn^cią państwa, jak miasta.

Teatr nic nie utraci i w tym .wypadku, jeśli go 
poipro(wadzi obecny zespół.

■C-o do -mniej ibowiem — -tak czy owak— dyrektorem 
jestem ostatni rok — -zakońT-.zył -we ciekawe wynu­
rzenia dyr. 'Szyfman.

e
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t e n  1 I lU f t iU & A C I I  B, k l .,wieczorem. Rodskcjs nio odpowiddd. O - 1

•BOWIĄZUJĄCE OD 20-00 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0‘10 — dla poszukujących posad zl. 0‘0ó — za słowo drobne o 
■omiałnej zŁ 0*12 — wiera* ■iiiim. jednoszpaltowy zl. 0*10 — wiersz w rubryce ,Nadesłane" zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zL 0*50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

treści matry-
d. r40. —

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
1438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe 1 ozdobne wraz z bramami I furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, po'eca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. i wyrobów drucianych

Kraków-Podgórze Romannwicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor".
Dostawa szybka, duży zapas sia,ek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

■ n r \ n c n «  1 ™  ^  lito**liB N p 1- ^  i
■ L f  r  V >  r  iL J  iL- tiaojtb, oraz walił wjtotów pwnMDłU §

| JÓZEFA W A ŁK 0WIŃSKIE00 |
jj Fabryka: Kfaków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7. J
9  wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — 1 iny kopalniane — Liny gospodarskie— J  
2  Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie. ^
g  . : Liny n i maszyny zakłada przez własnych monterów. = = = = = = =  g
|  Uwaga : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka- ■
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DROBNE OGŁOSZENIA
NA SEZON LETNI bfekc lasu, w prześlicznym miejscu, 
niaim do- wynajęcia 2 po-koje z piecem kuchtjmeiin. Sta­
cja na lndej ■•Cu. Sucha przed. Ze.mbnzyce na Dąbiu. Zgło­
szenia listowne do Adm. „Gcńca“ pod, „SWom leitnń“ . 813
OSOBA w średnim wieku, przystiojna. symrpaityceiua, do­
brego .ehairalkteir.u poirna mężczyznę od lat 40, wykształ­
conego, na odpowiednim sitamowisku. Zgłoszenia -wma2 z 
fotiogirafją nadsyłać do Adm. ,.Gońc-a“ pod ..Jeirychonka".
_____________________________________  sof,
POLAK, lat. 55, kawaler, były teroj.a.rz francisELaiński, po­
szukuje stałego za,jęcia, za fui^jarza w K.tóaynJkołwiek 
iklaszt-omze. M-oże być użytym do iiipoaizadikoiwania, hiibtjo 
iteki kteizitomnej. Zgłoszenia do. Adm. ..Gońca-" pod ,Rur 
tjaji“ ._______________________________  821

ZAMIENIĘ 3 pokoje, pnz.ed(pokój i kuchnię w dobrym 
punkcie miasta Misko n>-pkiu, na 2 .pokoije, przedpokój 
i kuchnię w dalszych dizieliruiicaich. Zgłoszenia do Admm. 
„Gońca Kraik." pod „2 pokoje". 900
MASZYNY do szycia znane 
**■ „Kasprzyckiego". Hur- 
i owo-De tal', czn ie-Raty. 
Warsra^-d, Marszałkowska 
1. 53 Zamawiać można
listownie. 820

MŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa* 
rioża nr. 37, Tel. 405—25.

iBIB IBIBlBIBIBIB IBjB lB IBIBIBlialialSIlial

Z D O L N E G O  i E N E R G I C Z N E G O

AKW IZYTORA
poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego. 
iB lB lB lB lB lB IB lB lB lB lB lB iB lB lB iB lB łB l

Sd^owtodsi^łaj redaSktor: pn Włoiyał&w twM d. Kraks wek* Drukarnia Nakładowa w Krakowie pud zars^dea J. BontowiOB,


